
U Z IE M I WARSZAWSKI
Kr. 126. Środa, 11 (23) Czerwca. 1869 r.

Siennik wychodzi codziennie oprócz Świat
Wyjmuje się w Warszawie i urzędach P o c ^ c h ;  kan-
SW nym  kan torze  D yrekcji przy u licy  M>< "  _ J„. '  o łrocznic rs r  4 ;— kw arta ln ie  rs . 
*°rach. P re n u m era ta  w W arszaw ie rocznie rs  . , p n r .,v im„ie sie. — Za odno-

Rok 6.
miesięcznie k o p , 67. • ;Bcz odnoszenia

term ina , a  n a  inne po kop. 92 n a  miesiąc

Obwieszczenia przyjm ują się za  o p ła tą  od w iersza druku: za 1-krotne obwieszczenie, 
kop. 6: za  2 -k ro tne  kop. 9; za 3 -k ro tne  kop. 1 2 .—A rty k u ły  nadesłane do zamieszcza
n ia  bez w skazania w arunków  ze s trony  au to ra, przechodzą do zupełnego rozporządze
n ia  D yrek c ji.—A rty k u ły  n ieprzyjęte, będą zw racane ty lko  n a  osobiste żądania i zacho
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom . — lu s ty  
przyjniują się ty lko  frankow ane. — A rty k u ły  i ogłoszenia nadsyłane do zam ieszczenia 
teaoi samego 'dnia, pow inny być dostaw iane do R edakcji przed godziną 9 z ran a . R e- 
dacja  o tw artą  je s t d la  osób m ających in teresa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od  

godziny 12 do 1 po południu.

PRENUMERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSK
Dziennik W arszawski w trzecim kwartale bę

dzie wychodzić, według tego samego programu, 
tym samym formacie i w takich samych wa

runkach, jak w kwartale drugim.

Prenumerata miejscowa zostaje na kwartał 
Ill-ci taż sama co w kwartale poprzednim, a 
Mianowicie:

bez rozsyłania:
na r o k .......................rs. 8 —

„ 6  m ie s ię c y  . „ 4  —
„ 3  m ie s ią c e  . „ 2  —
„ 1 m ie s ią c  • „ — k. 6$

Za odsyłanie do domu, dopłaca się miesięcz
nie kopiejek 5.

Prenum erata prowincjonalna przyjm owa
ną będzie tylko w Warszawskiej Ekspedycji 
Qazet, w  K antorze G łów nym  Dyrekcji obu 
Dzienników w Warszawie, przy ulicy M iodo
wej Nr. 487 , oraz na prowincji we w szystkich  
^rzędach Pocztow ych (Kantorach) w guber- 
njach K ró lestw a  P olsk iego  r o c z n a ,  p ó ł r o  
c z n a  i k w a r t a l n a ;  wynosi ona:

n a  r o k  . . . • rs. lO
„ 6  m ie s ię c y  . „ 5.
„ 3  m ie sń jc e  . „ 2  k. 5 0 .

W kantorze głów nym  Dyrekcji obu D zien
ników, obok powyżej w ym ienionych term i
nów przyjmuje się prenumerata i na jeden  
Miesiąc po cenie kop. 92, i  dalej w  tym  sa- 
Mym stosunku.

Pp. Prennmeratorowie zamiejscowi pragnący 
Prenumerować Dziennik w Kantorze Głównym 
dyrekcji, raczą nadsyłać wszelką prenumeratę 
ba termin żądany wprost do Dyrekcji franco, z 
^yraźnem wypisaniem adresu.

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zamiejsco
wych że jeżeli pragną nie doznać przerwy w c- 
trzymaniu Dziennika, powinni o ile można naj
wcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W Y . —  W arszaw a. —  P rz e 
gląd  polityczny. — Telegramy. — Wiadomości te le 
graficzne. — D ozór nad  uczn iam i.—  O gólne zebran ie  ru s
kiego tow arz. dobroczynności. —  Z arząd rusk iego  tow arzy
stwa dobroczynności.—  K u rje rek  m iejsk i. —  D oktoryzacja 
p. Czajewicza. —  O brona ro zp raw y .— Towarzystwo w spar
cia podupadłych artystów  m uzycznych ich wdów i s ie ro t.—  
K oncert am atorski i lo te rja  fantow a. —  K ronika muzycz
n a .  — W iadom ości gospodarsk ie; ubezpieczenie od g rado
bicia; g rad ; burza; pożary. —  C eny zboża. —  W ypadki
m iejskie. __  K u rsa  m onet. —  D ziękczynne nabożeństw o w
języku  ruskim . — B iskup lir. Ł ubieńsk i. — K om isja; te le 
g ra f indo-europejski. — K orespondencje Dzienni
ka W arszaw skiego: z G d a ń sk a .—  B ro szu ra .—  Au- 
s tr ja  i ziemie słow iańskie. Sprawy czeskie; kwe- 
s tja  klerykalna. —  F r a n c j to  Świętowanie ro b o tn ik ó w .—  
K w estja  franko-belg ieka. — K om isja  fi anko-belgicka. —  
U kłady z B e lg ją .— W łochy i Rzym- Z aprzeczen ie .—  
H i S Z p a n j a .  P ro g ram  gab ine tu . —  Z pow odu lis tu  
z  P ete rsb u rg a  księdza rzym sko-katolickiego.

P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I. — L okal na  podziem 
ną restau rac ję  w nowym dom u p . F a jan sa  przy  skw erze 
K onstantynow skim , i t. d.

I wemu, ażeby w szystkie niższe stopnie, k tórzy  są dziećm i 
| księży, djakonów  i sług  kościelnych, oddanem i do służby 

wojskowej n a  zasadzie poboru , i k tó rzy  m ieli pozostaw ać n a  
I ogólnych term inach  obowiązujących, uwolnieni zostali od  

służby obowiązującej i uzyskali prawo ochotników, stosow nie 
do ich pochodzenia. (Gon. Urzęd.).

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . — N  aj w yższa' o fiara . —  M onarsze 

Podziękowanie. —  K onw encja. — Tow arzystw o ogrodn i
c tw a.— Rozkaz do zarządu wojskowego. — K om ite t p rzezna
czony' do rozpoznania p róśb  podanych do podnóżka I r o -  
hu .—  A w anse.— K om isja rządowa sprawiedliwości. Roz
kazy p, o. ober-po licm ajstra . —  R egens sem inarjum  djece- 
łjalnego w L ublinie. —  D y rek to r in sty tu tu  głuchoniem ych i 
°ciem niałych. — K asa oszczędności. * ,

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszawa, 

dnia 11 (23) Czerwca.
Najwyższa ofiara. Z powodu szczęśliwego rozw ią

zania Je j C esarskiej W ysokości YVielkiej Księżny 
Cesarzewiczowej M arji Teodorów ny, Najjaśniejszy 
P an  i N ajjaśniejsza P an i Naj miłości wiej raczyli o- 
fiarować trzy tysiące rs. d la rozdania w P etersburgu , 
pod ług  uznania głów nego opiekuna Cesarskiego to 
w arzystw a filantropijnego, sierotom , ubogim  i cho
rym . W zględem  w ykonania tej Najwyższej woli, 
wydano w zarządzie tow arzystw a filantropijnego 
stosowne rozporządzenie. (Goniec Urzędowy).

Monarsze •podziękowanie. Najjaśniejszy P an , za na
leżyte w ykonanie trudów  powierzonych zwiniętym  
obecnie: Najwyżej zatw ierdzonej w 1864 roku  ko 
m isji co do klasztorów  rzym sko-katolickich w K ró 
lestw ie Polskiem , oraz osobnej komisji p rzy kom i
tecie urządzającym  co do organizacji duchow ień
stw a świeckiego rzym sko-katolickiego, w ynurza 
M onarsze podziękowanie niżej wyszczególnionym  
osobom, które  wzięły udział w pracach pom ienio- 
nych komisij: członkowi kom itetu urządzającego, 
senatorowi, radcy tajnem u Braunszwejgowi-, senato
row i, jenerał-lejtnantow i hrabiem u Oppermanowi; 
dyrektorow i kancelarji N am iestnika w K rólestw ie 
Polskiem , rzeczyw istem u radcy  stanu Czestilinowi; 
zostającemu przy kom itecie urządzającym , rzeczy
wistemu radcy  stanu Draszusmoowi; urzędnikow i do 
szczególnych poleceń przy  zarządzającym  własną 
Jeg o  Cesarskiej M ości kancelarją do spraw  K ró le
stw a Polskiego, rzeczyw istem u radcy  stanu Ludo- 
gowskiemu; pomocnikowi zarządzającego księstwem 
łowickiem, radcy kołegjalnem u Stefanowiczom-, u- 
rzędnikowi nadetatow em u dyrekcji głównej tow a
rzystw a kredytow ego ziem skiego, asesorowi kołe
g jalnem u Sławińskiemu, i urzędnikow i kom itetu u- 
rządzającego, sekretarzow i kołegjalnem u Kasziri- 
nowi. (Tamże).

Konwencja. — W  N r. 119 Gon. Urz. zam ieszczona zo
s ta ła  konw encja o wzajem nej ekstradycji p rzestępców , za
w arta  m iędzy R osją  a B a w a rją , Najwyżej ra tyfikow ana 18 
m arca r .  b.

Towarzystwo ogrodnictwa. ■— N a  wniosek m in istra  dóbr 
rządowych, o zasługach rosy jsk iego  towarzystwa ogrodni
ctw a pod względem  rozw inięcia ogrodnictw a i sadownictwa 
krajow ego, N ajjaśn iejszy  P a n  w d. 14  m aja r .  b . Najwyżej 
nadać raczył pom ienionem u to w a rz y s tw u 'ty tu l: „C esarskie
go.* (Zb. Pr.)

Rozkaz do zarządu wojskowego.^— N ajjaśn iejszy  P an  
N ajwyżej rozkazać raezył, 2-go czerw ca, zarządow i wojsko-

Komitet przeznaczony do rozpoznania próśb zaniesio
nych do podnóżka Tronu w czasie pobytu Jego Cesar
skiej 21 ości w Warszawie w roku zeszłym, — oznajmia 
osobom zam ieszkałym  na  prowincji, k tó re  zaniosły 
w ro k u  zeszłym  podania na Im ię Najjaśniejszego 
P a n a  o w sparcia— iż w sparcia takow e o ile ze wzglę
du na udow odnione ubóstwo przyznane zostały, je 
dnocześnie przesłano właściwym G ubernatorom  Cy
wilnym, celem doręczenia podług  przeznaczenia.^— 
N adm ienia przytem  kom itet, iż przesłanem i rów nież 
zostały tym że G ubernatorom  dowody do próśb tych 
dołączone, a to dla zw rócenia interesantom ; rezolu
cje zaś na  podania zaniesione w innych przedm iotach 
przez pocztę przesłanem i zostały. Co się zresztą 
dotyczę dowodów dołączonych do podań wniesio
nych przez mieszkańców m. W arszaw y, oraz rezo
lucji na wniesione przez nich podania w przedm io
tach  nie m ających związku z wsparciem , to po tako
we interesanci zgłosić się w inni osobiście do b ió ra  
K om itetu, najdalej w ciągu tygodni dwóch, od daty  
niniejszego ogłoszenia.

W  warszawskim wy dziale kas ministerstwa skarbu, 
posunięci zostali do rang, za wysługę lat, ze starszeń
stwem: P rzez ukazy  senatu rządzącego do departa
m entu heroldji, z7 -g o  m aja 1869.roku za N r. 61, na 
asesorów kolegjalnych: w warszawskim  wydziale 
kas—radcy  honorowi: pomocnik dyrek to ra  M ataftin , 
od 17-go m aja 1868 r., naczelnik w ydziału Skorup
ski, od 18 m arca 1863 r.; z 15-go m aja za N r. 63, 
radcy honorowi: buchalter Presser, od 9-go m arca 
I860  r., starszy pomocnik referenta Tchorzewski, od 
29-go m arca 1865 r., starszy buchalter warszawskiej 
kasy gubernjalnej Szaszkowski, od7-go  czerwca 1868 
r .; p. o. kasjera okręgow ego łow ickiego Zaręba, od 
9-go m arca 1860 r.; na  radców  honorow ych— sekre
tarze kolegjaln i: m łodszy buchalter warszawskiej 
kasy gubernjalnej Kotowicz i naczelnik aleksandrow 
skiego w ydziału wydatków Porczyński^ oba od 1-go 
stycznia 1867 r.; na sekretarza kolegjalnego —  se
k retarz  gubernjalny: p. o. kasjera okręgow ego k u 
tnow skiego Zawodziński, od 23-go m arca 1858 r.; na 
sekretarzy  gubernjalnych — regestratorow ie ko le- 
gjalni: m łodszy pomocnik buchaltera w ydziału l i u -  
mericew, od 19-go lutego, i p. o. kasjera kasy gu b er
njalnej warszawskiej Prembter, od 28-go kw ietnia 
1868 r.; na regestra torów  kolegjalnych: starszy po
m ocnik buchaltera Stepanow, od 6-go grudnia  1866 
roku, i urzędnik  do pism a Woskresenski, od 4-go m a
ja  1867 r.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. ■—- O głasza, iż 
K om ite t U rządzający w K rólestw ie Boiskiem , na 2 9 4  po 
siedzeniu w dn iu  15 (2 7) K w ietnia r . b . odbytem , zapis 
sum y rs. 2 1 0  dla Szpitala  Żydowskiego w m . Z am ostie, b ra 
ctwa ubogich tam że, tudzież  d la W yższej i N iższej Synagog 
w tem że m ieście, p rzez  I le rsza  G oldberga, testam en tem  u -  
rzędowym  z dn ia  15 (2 7) M arca 186 7 r .  uczyniony, w myśl 
a r t. 9 1 0  K . U . z zachowaniem  praw  osób trzecich  i p o d  
w arunkam i, w testam encie  w yrażonem i, zatw ierdził.

W  rozkazach p. o. Ober -  Policmajstra do policji wy
konawczej za N r. ló d  i 161 wydanym, zamieszczono: 
1) ze śledztw a przez p . o. in sp ek to ra  lekarsk iego  w ypro
wadzonego o p odap tekarzu  Żabickim , k tó ry  odmówił p e 
wnej osobie w ydania lekarstw a w porze nocnej z d. 3 n a  4 
kw ietn ia  r .  b ., tenże  Ż abicki okazał się winnym , n iety lko  
w odm ówieniu przygotow ania nocą lekarstw a, lecz i w n ie -  
grzecznem  obejściu się z publicznością ; z tego  pow odu m a
g is tra t  m iasta W arszaw y, opierając się na  a r t. 159  lit. a ,  
ustawy dla farm aceutów  i ap tek , z uwagi, że ż a b ic k i po  raz  
pierw szy dopuścił się tego  w ykroczenia, i że fak t wspom nio- 
ny, żadnych złych następstw  n ie  wywołał, skazał w inneg0



na karę pieniężną w ilości rs. t ,  z ogloszeftłom o te to #  Ga
zecie Policyjnej. Właścicielowi f i l  tej apteki, na żaśadzie 
art. 158 tejże ustawy, magistrat udMtelit Sutewe rtfipOumie- 
nie. 2) Dyrektor warszawskiego gazowego zakładu, do
niósł, że na niektórych ulicach często latarnie gazowe ga
szone bywają przez niewiadomych sprawców, przed czasem 
tabelą oznaczonym, jak to miało miejsce d. 1 (13) i 2 (14) 
b. m. na Nowym-Świecie, z latarniami oznaczonemi NNr. 
19, 21, 22, 23, 24 i 26, a także w Alei Jerozolimskiej, z 
NNr. 105, 106, 107, 108, 110, 114 i 116, które przez 
ludzi obcych do służby gazowej nienależących o godzinie 1 
w nocv pogaszone zostały. skutku czego, polecam po
licji wykonawczej ściśle przestrzegać, ażeby miejskie latar
nie gazowe tylko przez służbę zakładu gazowego gaszone by
ły, dostrzeżonych zaś ludzi w dopuszczeniu się pod tym 
względem nadużyć, zatrzymywać i odstawiać do aresztu po
licyjnego, w celu pociągnięcia do surowej odpowiedzialno
ści. 3) Michał Sztokband, felczer, pod Nr. 2494 zamie
szkały, za to, że przysposobiwszy sam proszki kalomelowe, 
udzieli! takowe do użycia pewnej kobiecie chorej, w skutku 
przedstawienia urzędu lekarskiego, gruntującego się na wy
roku sądu policji poprawczej wydziału I-go, na zasadzie § 90 
ustawy dla felczerskieh zgromadzeń, decyzją magistratu m. 
Warszawy, skazanym został na odsiedzenie 3-ch dni w are
szcie policyjnym; polecam komisarzowi cyrkułu właściwe
go, ażeby w celu wykonania powyższej decyzji, Sztokbanda 
niezwłocznie do aresztu dostawił.— Niektóre zosób do doli
ny Szwajcarskiej przybywających, przyprowadzają ze sobą 
psów, które niepokoją i przeszkadzają publiczności. Z te
go powodu p. o. Ober-Policmajstra, podaje do powszechnej 
wiadomości, że wchód z psami do ogrodu i sali doliny Szwaj
carskiej, najsurowiej zabrania się.

Regens Seminarjitm Djecezjalnego 10 Lublinie. — Za
wiadamia niniejszem osoby interesowane że egzamin i zapis 
aspirantów do stanu Duchownego wDjecezji Lubelskiej od
bywać się będzie w raku bieżącym w Kancelarji Konsystorza 
Djecezjalnego w Lublinie w dniach 24 Czerwca (6 Lipca) i 
25 Czerwca (7 Lipca) oraz że każdy zgłaszający' się aspi
rant następujące dowody kwalifikacyjne złożyć winien: a)
metrykę urodzenia; b) świadectwo szkolne z ukończonych 
przynajmniej klas 4-ch; c) pozwolenie rodziców lub opie
kunów; d) własnoręczny opis biegu życia; e) świade
ctwo właściwego proboszcza o sprawowaniu się moralnem ; 
yf) świadectwo władzy policyjnej o stałem zamieszkaniu.

Dyrektor Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych ma 
zaszczyt podać do wiadomości Osób interesowanych, że e- 
gzamina roczne w Instytucie będą się odbywały w porządku 
następującym: 13 (25) Czerwca w Piątek od godziny 9 do 
12 rano klasy 1-ej głuchoniemych; od 3 do 7 popołudniu — 
wszystkich klas oddziałów ociemniałych; 14 (2 6) w Sobotę 
od godz. 9 do 1 2 klasy 2-ej głuchoniemych; od 3 do 7 kla
sy 3 tegoż oddziału; 15 (2 7) w Niedzielę od 11-ej do 1-ej 
szkołyrzemieslniczo-niedzielnęj; 16 (28) w Poniedziałek od 
9 do 12 klasy 4; od 3 do 7 klasy 5-ej oddziału głuchonie
mych. Na wszystkich egzaminach, każdy, kogo nauka w tej In 
stytucji udzielana obchodzi, może hyc obecnym bez żadne
go biletu. W  dniu 18 (30) Czer- . ,i o godzinie 5-ej po po
łudniu będzie mial miejsce akt uroczysty zamknięcia roku 
szkolnego, na którym, z powodu szczupłości sali egzamina
cyjnej, tylko za biletami zapraszająeemi znajdować się mo
żna. Przytem nadmienia się, że każdy bilet służy dla je 
dnej tylko osoby bez różnicy wieku.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kantorem po
mocniczym w gmachu szkolnym przy Alei Belwederskiej po
mieszczonym, w tygodniu uplynionym do dnia 8 (2 0) Czer
wca roku bież. włącznie, wydała książeczek nowych 54, na 
które, tudzież na dawniejsze w 312 wnioskach, złożono rs. 
4 ,815 kop. 12. Na żądanie zaś 9 6 uczestników (prócz 
procentu rs. 3 6 kop. 8 5 należnego za rok bieżący od cał
kowitych odbiorów) wypłaciła rs. 4,860 kop. 35^ i umorzy
ła książeczek 3 5; przeto uczestników 19,135, posiada ka
pitał rs. 6 7 7,935 kop. 32 A

! y/s IA h  M  IS I'll Z i i i )  O W V 

<lii3» f i  (2 3 , Czerwca.
Doniosłość sporu zaszłego w Austrji pomię

dzy ogólno-państwowym ministrem wojny, a 
przedlitawskim ministrem sprawiedliwości by
ki przesadzona przez dzienniki wiedeńskie. 
W kodeksie karnym dla wojska, minister woj
ny pomieścił niektóre przekroczenia prawa 
powszechnego, które według ministra sprawie
dliwości podlegały, chociaż popełnione przez 
wojskowych, juryzdykcji sądów cywilnych. 
Z powodu reklamacji ze strony ministra spra
wiedliwości, minister wojny zawiesił wprowa
dzenie kodeksu karnego dla wojska, pozosta
wiając rozstrzygnięcie tego sporu radzie pań-
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stwa, a t̂ o głównie chodziło ministrowi sjjilra- 
Wledłiwości, i tym śplsobfeifi ?spór zost&ł źakbih 
ćzbtty bez dal&ych iftstępstw.— Kieay tvfrźe- 
chach wyższe duchowieństwo katolickie chcia
ło zbliżyć się do rządu , w celu położenia 
tamy owacjom na .cześć Jana Hussa, w wyż
szej Austrji opozycja klerykalna przeciwko 
rządowi nie ustaje. Biskup Kudigier, sławny 
ze swej sprawy, świeżo z kazalnicy oświadczył, 
iż przekonany jest, że postępuje jako dobry 
patrjota, gdyż prześladowanie przeciwko nie
mu polecone zostało przez ludzi, którzy pra
gnęli wymazać Austrję z mapy Europy. Ka
zanie to niezawodnie narazi go na nowy proces.

Dzienniki angielskie bardzó przychylnie od
zywają się o mowie, jako kroi pruski miał w 
Bremie z powodu założenia nowego portu Wil
helma; uważają ją  za tchnącą pokojem i nie 
przedstawiającą żadnego punktu do zarzutów 
ze strony innych państw. W słowach króla 
pruskiego nie hyło nic niepewnego, nic groźne
go, gdyż oświadczył się on zadowolniony z te
raźniejszości, pozostawiając przyszłość swym 
następcom. Niemcy według niego spełnią swe 
zadanie, tak, jak je spełniły inne wielkie naro
dy, ale bez uszezerbu sąsiadom, bez narusze
nia traktatów, bez obcego wmięszania się i bez 
wojny domowej. Pomimo tak pokojowych 
słów króla pruskiego powtórzonych i w mo
wie tronowej króla pruskiego zamykającej po
siedzenia parlamentu związku północno-nie
mieckiego, niektóre półurzędowe dzienniki pa- 
ryzkie, me porzucają swej nieufnej postawy 
przeciwko Prusom, i zalecają wszystkim wiel
kim mocarstwom, mieć baczne oko na rozwój 
P ru s , a mianowicie zalecają czujność sąsia
dom, przeciwko którym założenie nowego portu 
wojennego zdradza nieprzyjazne zamiary.

Układy pomiędzy Dhincją a Belgją, jak się 
okazuje ź ńerazniejszych wyjaśnień dzienników 
paryzkich, o mało co nie spełzły na niczein. 
Komisarze belgiccy ułożyli projekt maximum 
ustępstw ze strony Belgji, które jednak dale
ko nie dosięgały żądań francuzkich, a każda 
ze stron tak obstawała przy swojem, iż ęrezy- 
dujący chciał już zamknąć obrady, zamiesz
czając w protokule obustronne poglądy i po
zostawiając rządom obu państw ostatnią decy
zję. Wszelako komisarze belgiccy na mocy pó
źniejszych instrukcij , poczynili nowe ustęp
stwa i wznowiono obrady, które z pomyślnym 
skutkiem mają być zakończone w ciągu bieżą
cego tygodnia.

Jenerał Prim, przedstawiając nowy gabinet 
kortezom, zarazem wyłuszczył jego program 
zasadzający się głównie na tein, iż będzie sza
nował konstytucję i zmusi do jej szanowania; 
republikanom zalecał umiarkowanie, jako je
dyną drogę dojścia do ich celu. Oświadczył 
że rząd nie obawia się band kar listów i izabe- 
linosów, że będzie się starał o utrzymanie 
przyjaznych stosunków z mocarstwami i przy
wrócenie dobrych stosunków z-rzeczpospolite- 
mi hiszpańsko - amerykańskiemu Mówiąc o 
przyszłym monarsze, oświadczył, że nikt nie 
ma prawa narzucić go Hiszpanji, że wybór je
go należy do kortezów, a wybór ten, jakikol- 
wiekbądź będzie, powinien być szanowany 
prźez wszystkich. Co zaś do księcia Montpeń- 
sier, dodał, że ponieważ książę ten złożył 
przysięgę na wierność konstytucji jako jene- 
rał-kapitan, ma prawo wybrać sobie miejsce 
pobytu, gdzie mu się podoba, zatem jego po
wrót do Hiszpanji, nie może dać powodu do 
żadnych reklamacij.

Powody dem onstracij we Włoszech, o któ
rych doniósł wczorajszy nasz telegram, jesz- 
czę nie są wyjaśnione.
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D U e n S j k A W a iw s z a w s k ie g o .

L  o n d y  u, 22 (10) czerwca, Prz> - 
był tu wiee-król Egiptu.

P a r y ż ,  22 (10) czerwca. M ia' 
donicści z Sainl-Etit nne donoszą 0 
zupełnej spokojnośei; przebieg u" 
kładów pomiędzy chlebodawcami 
a delegacją robotników, jest po
myśl i>y.

B e r l i n ,  22 (10) czerwca. Kfól 
zamknął posiedzenia parlamentu cel' 
nego i parlamentu związkowego. 
Mowa tronowa, zamykając* posio- 
dztnia parlamentu związkowego  
wynurza nadzieję, że współdziała
nie związkowych rządów i repre
zentacji narodowej utrwali zaufa' 
nie, jakłe Niemcy pokładają co do 
utrzymania pokoju zewnątrz i we
wnątrz.

( CovreApmidenz Bureau).

’W ia d o m o ś c i  te le g ra f ic z n e .
* Wiedeń, 20  (ój czerwca. D ie Presse donosi, P  

w sferach dyplom atycznych obiega pogłoska, ń 
książę K uza, m ieszkający pod W iedniem , wyjechał 
nagle potajemnie. O baw iają się, ażeby nie tułał 
nad niższy D unaj. ( Cor. Ilav. Bid,).

* Praga , 21 (Oj czerwca. P ap ież  przysłał bisku
pom czeskim list dziękczynny za a dues a z powod11 
uroczystości jego  sckundycij. P o d łu g  wiadomość1 
podanej przez ggzetę Z a t,  roztrząsana je s t w Rzy
mie kw estja, czy otwarcie, soboru powszechnego bę
dzie m ogło nastąpić 8-go grudnia. Ew entualni 
odw ołanie wojsk okupacyjnych francuzkich, pod 
k tó rym  to względem  papież nie otrzym ał jeszcz® 
dotąd Wiadomości urzędowej, będzie zdolne spowo
dować odroczenie otw arcia soboru. (Cpr B u h )

* Praga, 21 (0) czerwca. Tageshote pisze: W ybory 
na w akujące krzesła 80-u depute  wahych do sejm11 
czeskiego, m ają odbyć się w końcu lipca lub na po
czątku sierpnia.—-P o litikdonosi, że sąd okręgow y 
Nowej P ace w ydał l!J-go b. ni. w yrok w sjiraWJ0 
wielko-boro wieki ej. Z liczby czterech oskarżonych) 
sąd uznał trzech ..winnymi'’ złośliwego obrążeni® 
ciała i skazał jćdnego  z nich na sześć -tygodni, dru
giego na dw a tygodnie i trzeciego na jeden  tydzieć 
aresztu. (Tamże).

* Pary i, 20 '(Ś ) czer&rca. Ze źródła w iarogodneg0 
zapew niają, że m argr. de L avalette i poseł związK'1 
szw ajcarskiego D r. K ern , podpisali dziś trak ta t po
między F ranc ją  i HzWajcitrją, regulu jący  kompeten
cję respective sądów i w ykonywańić “w yroków wy
daw anych w spraw ach cywilnych. R atyfikacja teg0 
trak ta tu  ma nastąpić w krótce. ( Wołjfs T. B ij.

* 'Otmabriick, 20 •(&) czerwca. Na przemowę -M1'  
(piel’a w sali pokoju westwalskiego w ratuszu, któ
ra  to przem ow a podniosła doniosłość historyczną 
tego  miejsca) król pruski odpdwiedziuł: Pomiędzy 
owemi czasami a .chwilą obecną, Zaszły w-ypńdkt1 
radosne i sm ńtne, k tóre  n as ' zjednoczyły; zaprow a
dziły  one dalej, niż było obliczonenr. W yhtóy  pdd'ny, 
dziane ,z kazalnicy: D rog i Boskie nie są nasze101 
drogam i, w ykazały jasno, że każdy okres prze
chodni je s t ‘ciężki; jrómiińo iż przyjęcie w OśłttlBi®** 
k 'u  pozwala p raw ie zapomnieć- o tem. (Tamże). i
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* ( D o z ó r  n a d  u c z i i ia m i) .  Warsz. Dnikw, Za
mieścił następujący artyku ł p. H ornberga, inspekt0'  
ra  gimnazjów: „Ludne miasto W arszaw a, z nil-P1'  
czonemi to warzy sUen»i zabawami, przedstaw ia du* 
uczącej się młodzieży średnich zakłatlów  naukowy0 
ty le pokus, śZdźególniej latem , że ty lko baczny F 1'  
zór, może ją-,pow strzym ać od różnych szkodliwy01 
uniesień. D la  tego, w śkutku  rozporządzenia n y  
czelnika warszawskiej dyrekcji naukow ej, średn10
zakłady naukow e postanow iły wzmocnić karn0® |
szkolną, czuwać aby uczniowie regularn ie  uczęs2'  i
czali na lekcje, aby więcej zajmowali się pracą, ‘
co głów na, aby inspektorow ie zakładów  naukowy0”’ 
ich pomocnicy i wszyscy nauczyciele, dawali bacz0 
nie ha prow adzenie się uczniów zewnątrz szkoły" 
N a nieszczęście, zakłady naukow e mało spotykaj* 
w spółdziałania ze strony rodziców7 i osób u  który0



Uczniowie stoją. O ddając chłopcu do szkoły, osoby 
zaprzestają praw ie wszystkich, że tak  powiemy, 

'^oralnych o niego starań, szczególniej, jeżeli inti 
dodadza na korepety tora ucznia lub studenta. Czy 
się chłopiec uczy, ja k  się uczy, czy regularn ie  uczęsz
cza do szkoły, gdzie byw a w czasie wolnym, z kun 
się zadaje,—wszystko to jak b y  do nich nie należało. 
Staranie to bardzo icspaniałotnyślnie pozostaw iają 
zakładowi naukowem u, zapom inając, że dzieci p rze
pędzają w szkole zaledwie dziesiątą częśc czasu, ja 
ki przepędzają z nimi, że szkoła jak o  zakład  o tw ar
ty, gdzie uczniowie nie mieszkają, nie może przy  ca- 
łein swem życzeniu, dawać baczenie na uczniów^ w j 
ich domowym bycie, szczególnie w tak ludnem  m ie- i 
ście ja k  W arszaw a. J a k  słaby je s t domowy nad
zór nad uczniami, można dobitnie widzie na prze
chadzkach publicznych, gdzie spotykając sta rodzin, 
rzadko widzimy przy nich uczniów; ojcowie i opie
kunowie spacerują osobno, uczniowie osobno; na
stępstwa takiej wolności są bardzo jasne. O prócz 
tego rodzice i opiekunow ie mało starają się zbliżyć 
sie ze szkołą, gdzie uczą się ich w łasne lub powie
rzone im  dzieci. Pom im o naszych ciągłych zapra
szać, wyż wspomnione osoby, s bardzo małym  wy
jątk iem , n igdy  nie przychodzą do szkoły, aby_do
wiedzie się o postępach i prow adzeniu się uczniów, 
a w ielu, z powodu swej słabości dla dzieci,^stara się 
nawet bronić je  od nadzoru szkolnego. K iedy zaś 
nakoniec synek zaczyna robić wykroczenia, zbli
żone do przestępstw , ojciec, k tóry  przejrzał, p rzy
bywa do zwierzchności szkolnej, z następuj ącemi, 
dobrze nam  znanem i frazesami: „bądźcie ojcami dla 
mego syna, karzcie, bijcie, róbcie co się podoba, nie 
mogę sobie dać z nim rady, a naw et nie mam czasu 
tein się zajm ow ać,’ i t. d., to jest, ojciec przybyw a 
Wtedy, kiedy ju ż  i w pływ  szkoły nie może nic zro
bić. Zwierzchności szkolnej pozostaje natenczas 
tylko jed n o — wydalić chłopca! Lecz czy dla tego 
istnieją szkoły, czy do tego dążymy, czy dzieci są 
temu winne? Uczniowie zwykle psują się w domu, 
gdzie, po większej części, są bez dozoru, ale me te 
zakładzie, gdzie ciągły je s t nad niemi nadzór, pod
czas nauki, podczas odpoczynku, nawet podczas po
zostawania w kozie z obowiązkową robotą.  ̂ W e
dług nas, aby starania zwierzności szkolnej i roz
trząsania rad  pedagogicznych co do prow adzenia się 
uczniów, osiągały pomyślne rezultaty , potrzeba: 1) 
aby rodzice i osoby u k tó rych  stoją uczniowie, wię
ksze dawali baczenie na ich prow adzenie się, nie pn- 
Zwaiali im wałęsać się po mieście, z a z n a ja m ia ć  się, i 
zmuszali więcej s ię u c z y ć ; 2) aby mieszkańcy za
miejscy , w ybierali z większą oględnością osoby, 
którym  powierzają, swe dzieci; 3) aby na taił zwa
nych korepetytorów  czyli d o m o w y c h  nauczycieli, byli 
w ybierani ludzie znani rodzicom lub zwierzchności 
szkolnej, lecz nie pierw si lepsi, aby tańsi; lepiej po
zostawić chłopca bez korepetytora, niż dać m u nie
pewnego przew odnika; 4) aby policja zabroniła 
Wydalonym uczniom nosić m undur szkolny. Li 
próżnujący m łodzieńcy noszą czasem całe la ta  m un
dury  szkolne, co je s t bardzo szkodliwe. Z jednej 
strony, skłaniają uczniów, kolegów  z m unduru, do 
różnych w ykroczeń, a z drugiej strony, własne ich 
W ykroczenia spadają bez żadnej zasady na zakłady 
szkolne.”

- ( O g ó l n e  z e b r a n i e  r u s k i e g o  t o w a r z y 
s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i ) .  O gólne zebranie człon
ków ruskiego tow arzystw a dobroczynności w K ró 
lestwie Polskiem , k tó re  odbyło się 1 (13) b. m., wy
brało: 1) na członków zarządu na rok  1869— 70, z 
grona mężczyzn: A . W . P atku la , J .  A . Sołowjewa, 
W . W . W iłu jew a, p ro toprezbitera  M etanjew a i W . 
U. Sobolewskiego; z grona dam: IVi. A . 1 atkulową, 
O. A . Sołowjewową, baronowę E . N. M engdenową, 
baronowę S. J .  M edem ową i A . J .  Słuczewską; 2) 
Ha członków  kom itetu do kierow ania w ielką loterją  
z w ygranem i w artości 10,000 rsr., ciągnienie której 
odbędzie sią w październiku r. b.: A . S. M uchano- 
Wa, A . J .  H ubbeneta, N. 1. Żewanowa, A . N. D ra - 
szusowa iE . M . Rątm anowa. S kładka roczna człon
ków tow arzystw a oznaczoną została w takiej samej 
jak  poprzednio wysokości, t. j .  po sześć rubli. Aa 
temże zgrom adzeniu, na w niosek zarządu, obrani 
zostali jednom yślnie członkam i honorowym i rusk ie
go tow arzystw a dobroczynności w K rólestw ie P o l
akiem: rzeczywisty tajny radca J .  J .  Funduklej, je -  
nerał-ad ju tan t 13. A . M iiutin  i sekretarz stanu A. 
A . M iiutin. Zarząd ruskiego tow arzystw a dobro
czynności w ybrał na posiedzeniu z 3 (15) b. m. ze 
swego grona na prezesa J .  A . Sołowjewa, na k ieru 
jącego  interesam i W . W. W iłujew a i na kasjera to
w arzystw a W . 1. D jakonow a.

* ( Z a r z ą d  r u s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o 

b r o c z y n n o ś c i )  ma zaszczyt wezwać tak  panów 
członków tow arzystw a, m ieszkających w W arszaw ie 
i po za je j obrębem, ja k  również osoby życzące so
bie zostać członkam i tegoż tow arzystw a, ażeby ra 
czyli wnieść składkę roczną za rozpoczynający się 
czw arty rok  istnienia ruskiego tow arzystw a dobro
czynności, t. j .  po sześć rub li od osoby. Zarząd u - 
prasza najuprzejm iej, ażeby pieniądze te przysyłane 
były na imię kasjera  tow arzystw a, radcy stanu W ło™ 
dzim ierza Iw anow icza D jak o n o w a, urzędnika do 
szczególnych poleceń przy  kom itecie urządzającym .

*• ( K u r  j e r e k  m i e j s k i ) .  X Wczoraj, pomimo 
tak  pięknego poranku, pogoda nie dotrw ała przez 
dzień bały," a już  od po łudnia  niebo zasępiło się 
chm uram i —-  samo jed n ak  - pow ietrze ociepliło się 
znacznie-r-świadczyły o tein letnie łazienki na W i- 
śle, w których wczoraj znaczna liczba osób uży- 

i  w ała tak  dobroczynnej kąpieli.
  Dziś po południu, o godzinie 5-tej, członko

wie kom itetu zabaw i m ający udział p rzy  zabawie 
kwiatowej w ogrodzie'saskim , zbiorą się w kance- 
iarji warszawskiego tow arzystw a dobroczynności 
celem ostatecznego rozstrzygnięcia, czy lo terja  fan
towa odbędżic się w dniu ju trzejszym ;— podobno 
zebranie w tymże samym celu jeszcze i ju tro  z rana
nastąpi. _ . .

  P rzez pierwsze trzy  dni przyszłego miesiąca
lipca, będzie gościł w W arszaw ie, sławny na cały 
świat fabrykant sztucznych oczu, p. Boissonneau
z P aryża, do k tórego pacjenci zgłaszać się w tych
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dniach mogą P . Boissonneau, mieszkać będzie
w hotelu angielskim . . . .

   D ziś, jako  w wilję św. Jana , oobędzie się od
wieczny obrzęd puszczania „wianków” na W isłę. 
Zapewne też nie m ała liczba publiczności zgrom adzi 
się na Zjeździe i nowym moście wieczorem, w edług 
dorocznego zwyczaju, jeżeli tylko deszcz grożący 
co chwila, pozwolić na to raczy.

  Jedno  z pism tutejszych donosi, że w miastecz
ku Sokołowie, w powiecie rypińskim , znalazł się 
tak  niegodziwy człowiek, k tó ry  chcąc się zemścić 
nad  sąsiadem za puszczenie mu konia w_ szkodę, 
pokrajał nożem skórę na biednem zw ierzęciu. Czy-, 
liż podobny człowiek nie stoi m oralnie niżej od 
zwierzęcia?

— Tydzień tem u, czyii w dniu 15-yin b. m. we 
wsi Gosławicach, powiecie radziejowskim , spadł 
g rad  w ielkości średniego jab łka . M nóstwo ludzi 
p o k a le c z o n y c h  z o s ta ło .  Ju ż  to  t e g o r o c z n y  czerwiec 
o d z n a c z y ł  s ię  obfitością i wielkością gradów , jak ich  
nie pam iętają najstarsi nawet ludzie.

— Ja n  K rólikow ski, pierw szy draińatyczny a r
tysta tutejszy, wyjechał za urlopem  do Lw ow a, 
gdzie zapewne w rolach gościnnych wystąpi.

  P . Rom anowski znany powszechnie fabrykant
powozów i samopędów, pow rócił w tych uniach 
z W ilna, dokąd odprow adził zakupione w jego  fa
bryce powozy. P rz y  tej sposobności, zawiózł tam  
z sobą i samopędy, na k tórych  jeżdżąc po placu 
jarm arcznym , wzniecał powszechną ciekawość tłu 
m nie grom adzących się widzów.

   Wczoraj przypadało  porów nanie dnia z no
cą^ z tego pow odu pp. zegarm istrze i w iele in 
nych osób, regulow ali swoje zegark i p rzy  kom pa
sach, k tóre  w tym  dniu najściślej czas oznaczają.

  Rozporządzenie dyrekcji tea tru  w D reźnie
zabrania osobom, spóźniającym  się do krzeseł, p rze
chodzić na swoje m iejsca podczas ak tu— muszą 
więc czekać stojąc aż k u ity n a  spadnie. „i/.

* ( D o k t o r y z a c j  a p. F i l i p a  C z a j e w i c z a ) .  
W czoraj, w auli szkoły głów nej, w obec rek to ra  i 
profesorow w ydziału lekarsk iego , tudzież licznie ze
branej publiczności, odbyła się w edług zw ykłego 
p rogram u uroczystość doktoryzacji p. Czajewicza. 
D oktoryzant w celu pozyskania godności doktora  
napisał rozpfaw ę „O tkance tłuszczowej i je j znacze
niu fizjologicznem.” O ponentam i z urzędu byli pp. 
profesorowie H oyer i A aw rocki, prócz tego w ystą
p ił w charakterze oponenta p. Fudakow ski. W szy
stkie spostrzeżenia i zarzu ty  oponentów, ze strony 
oppugnow anego znalaziy uostateczną odpowiedź. 
Po kró tk im  też ustępie ciała profesorskiego, p. Cza- 
jew icz uznany i ogłoszony doktorem  m edycyny, od
powiednią przysięgę w ykonał i w tej nowej godno
ści szczerze przez w spółuczonych kolegów  pow ita
ny został. P . Czajewicz je s t warszawianinem ; po 
skończeniu w roku  1858 byłego gim nazjum  guber- 
njalnego w arszaw skiego pozyskał patent i m edal 
srebrny. Aastępnie słuchał nauk lekarskich w b. 
C esarsko-K rólew skiej m edyko-chirurgicznej aka- 
demji w W arszawie, a w końcu w szkole głównej; 
paten t na lekarza otrzym ał w ił, 27-m lutego 1864 r.

4>-
* (O  b r  o n a r o z p r a w y ) .  W  dniu 13 (25)

czerwca r. b. o godzinie 12-ej w połuenie, p. Szy
mon P o rtn e r, bronić będzie publicznie w auli szko
ły  o-łównej rozpraw y na stopień doktora m edycyny, 
pod tytułem : „O działaniu soli potażowych na  Krą
żenie.” O ponentam i z urzędu ustanowieni są p rofe
sorowie: K ryszka  i N aw rocki.

* ( T o w a r z y s t w o  w s p a r  c i a p o d u p a-  
d ł  y c h a r t y s t ó w  m u z y k i, i c h w d o  w i 
s i e r o  t). Sesja ogólna towarzystwa odbędzie się 
w niedzielę, t. j .  w d. 15 (27) b. m. o godzin,e 12-ej 
przed południem , w lokalu  dolnym resursy obywa
telskiej, p rzy  ulicy K rakow skie Przedmieście.,

* ( K o n c e r t  a m a t o r  s k  i i 1 o t e r j  a t a n- 
t  o w a), k tóre  się odbyły dnia 11 _(?3) maja r. b. w 
mieście M iechow ie na korzyść szpitala miejscowe- 
<ro, przyniosły w ogóle dochodu,rs. 1,363 kop. <e, 4 
Z tego wydano na urządzenie sal, muzykę, św iatło 
i t. p. rs. 211 k. 80; pozostał czysty dochou rs. 1,1 o l  
kop. 64 Za tak  świetny rezultat, rada opieKun- 
cza w imieniu cierpiącej ludzkości składa uprzejm ą 
podziękę wszystkim, którzy  _ raczyli szczerze p rzy - 
łożyć "swa rękę  do zw iększenia tunduszu konieczne- 
go na podtrzym anie tak  użytecznego instytutu
”  * (K  r o n i k a  m u  z y  c z n a). W ed ług  S igm ie  
fu r  die m usiM uche Welt, następujące nowe opery zo
stały  w ystawione w tych czasach z powodzeniem na 
różnych teatrach: w Rzymie, opera „Le due A m i- 
che“, skom ponowana przez młodą signorę beneKe; 
w N eapolu na teatrze  de T iorentini, opera „A rm an
do e M aria '4 m aestra A lberti; w T urynie  na teatrze 
Balbo, opera „Roberto di N orm andia14, m aestrow 
C ordiale i D enina; w M edjolanie, na teatrze Re, o- 
pera  „G oretta44, m łodego i nieznanego dotąd m aestra, 
L udw ika San Germ ano; w M arsyłji, pięcioaktow a 
opera opera „L ’A nge dechu", p. X .B oisselot. O bok  
teo-o m aestro P etre lła , pisze nową operę „I prom essi 
sposi44. Zachodzi teraz pytanie ja k ą  długotrw ałość 
będą m iały te  nowe opery, po większej_ części m ało- 
znanych mistrzów. — D yrek to i o ik iestiy  M uzio, 
obecnie k ierujący teatrem  w K airze, udał się do 
W ło ch  dla zaangażow ania orkiestry  składającej się 
z  60 członków, 40 chórzystów i 26 chórzystek. P o 
między główneini osobami zaangażowanem i do K ai
ru, wymieniają, p. N audin, pannę \ i t a l i ,  p. Boccoli- 
ni i panią Lucca, jeżeli ta  ostatnia uwolni się od zo
bowiązania swego w P etersbu rgu . O bok opery, m a 
być w K airze  i w ielki balet. — W ice-kró l E g ip tu , 
podczas pobytu  w W iedniu , pomiędzy innem i ofia
row ał prim a-donnom  tamtejszej opery, pannie E hnn 
sznur pereł z złotym  m edałjonem  wysadzanym  b ry 
lantam i, a pannie Salvioni bransoletkę ̂  z ło tą z b ry 
lantami.-— Courrier des J^tats Unis donosi, że w edług 
kon trak tu  podpisanego w dniu 7 lutego r. b. prze., 
pannę Nilsson i jej pełnom ocnika p. Cliłton W". T a y -  
leure z jednej strony, a pp. M uzio i H engel z drn 
o-iej strony, panna Nilsson zobowiązała się dać 11- ’ 

przedstaw ień w A m eryce, poczynając od i-g o  paź
dziernika 1870 r. Za te  przedstaw ienia otrzym uje 
panna N ilsson 600,000 fr., z k tórych  50,000 fr. już  
je s t złożone u  Rothschilda, a reszta będzie w ypłaco
na w ratach, w części przed, a w części po przyby 
ciu panny Nilsson tło A m eryki, cała jed n ak  sum a 
ma być wypłacona w trzecim  miesiącu pobytu  je j w 
A m eryce. W szystkie wydatki panny Nilsson, w iaz 
z dwom a towarzyszącem i je j osobami, jako  to na  ko
szta podróży, na m ieszkanie w hotelach i t. d., bie
rze na siebie przedsiębierca p. F isk .—Pom iędzy pa
nią Rossini a poetę Pacinim , panuje spór, k tó ry  m a 
być rozstrzygnięty przez towarzystwo literatów  i 
muzyków w P aryżu . P an i Rossini sprzedała pozo
stałe po swym mężu rękopism a w liczbie 160 koin- 
pozycij; Pacini, k tóry  do większej ich części napisał 
tekst, dom aga się części sumy otrzymanej przez pa
n ią  Rossini. Pan i Rossini nie chce nic zapłacić, i u - 
trzym uje, że tekst p. Pacciniego, bez m uzyki je j 
zm arłego męża, byłby nic nie wart.

* ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e .  —  U b e z 
p i e c z e n i e  o d  g r a d o b i c i a .  G r a d .  B u- 
r z a . — P o ż a r y .  — T e a t r ) .  Z ko respondencji z dnia 
2 ( 1 4 ) b . m. z pow iatu opoczeńskiego (gub. radom ska) do 
Gaz. Wdrsz., dow iadujem y się , że urodzaje  w tam tych  o- 
kolicach, w ogóle b io rąc , są  średn ie, to  je s t  w dobrych go
spodarstw ach dobre , a  liche tam  gdzie b ra k  rozum nej p ra 
cy, lub  odpow iedniej siły  robocizny. Lylko rzep ak i ozime 
bezw zględnie na  siłę w egetacyjną pow ym arzaly wszędzie, 
gdzie ich saczególne w arunki m iejscowości n ie zasłaniały 
od północy. IV obec nadchodzących ciągle sm utnych wia
dom ości o szkodach zrządzonych w n iektórych okolicach 
k ra ju , coraz bardziej czuć się daje b rak  insty tucji m iejsco
wej ubezpieczającej od gradobicia, tow arzystw a zagran iczne 
bowiem  nie wzbudzają zaufania ogólnego, i zdają  się m e 
odpowiadać m iejscowej po trzeb ie , z powodu w ygórow anej 
ceny ubezp ieczeń .—  P od ług  wiadomości z pow iatu  włodaw- 
skiego (g u b ern ja  siedlecka), ozim iny w tam tych  okolicach
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bardzo dobrze się przedstawiają, szczególniej żyta. Na rze
paku pokazywać się zaczęły czarze robaczki, tak jak w roku 
pozaprzeszłym, jednakże w skutek chłodnych dni ostatnich, 
niezawodnie już poginęły. Bug z powodu silnych deszczów, 
wylał powtórnie w tym roku i wylew prawie dorównywał 
wiosennemu, lecz woda zaczęła już opadać nie zrządziwszy 
szkód. Trawy zbierają się piękne nad Bugiem, a sianożęcia 

ju ż  w tym czasie się rozpoczynają. — Miasto Wyszogród 
(gub. i pow. płocki) w dniu 3 (1 5 ) b. m. nawiedzione zo
stało wielką burzą; w całem niemal mieście, grad powybijał 
szyby, a w okolicy całe łany zboża położył, zrządziwszy i w 
ogrodach znaczne szkody. W e wsi Krysk uderzył piorun, 
w skutek czego wynikł pożar, który znaczne sprawił znisz
czenie. W ogóle od pewnego czasu, pożary w tamtych o- 
kolicacli dość częste; w tych dniach paliła się wieś Skrzyn
ki. — Podług zaś korespondencji z miesiąca maja z okolic 
madnarwiańskich (pow. pułtuski gub. łomżyńska) do Gaze
ty jPols., wzrost zboża tak ozimego jak jarego w okolicach 
nadnarwiańskich najpiękniejsze rokuje nadzieje pomyślnego 
plojiu. Kilka nocy mroźnych w ciągu ubiegłego miesiąca, 
wprawdzie nieco zaszkodziło drzewom owocowym, lecz zato 
zniszczyło mnóstwo zawiązków robactwa, a na ogół kresten- 
cji żadnego wpływu nie wywarło, czeąo najlepszym jest do
wodem, że ceny targowe produktów lubo nieznacznie, je 
dnak spadają. Spodziewać się należy, że zbiory siana będą 
również obfite, bo dostatek paszy znakomicie oddziałał na 
«eny nabiału, tak, iż w okolicach tamtejszych kwartę pię
knego masła (funtów 2 '/4) za kop. 30 łatwo dostać można, 
czego już od kilku lat tam niedoświadczano. -— Na scenie 
łomżyńskiej w dniu 15 (2 7) maja, przedstawioną była pier
wszy raz, oryginalnie przez p. M. Sankowskiego napisana 
komedja: „Pan Ciapuciński, czyli kantor małżeństw41, przez 
bawiące tam już od miesiąca towarzystwo p. Sulikowskiego.

* ( C e n y  z b o ż a ) .  Podług dostarczonych nam wia
domości z d. 24 maja (5 czerwca) r. b. przez gubernatora 
kieleckiego, ceny zboża w gubernji kieleckiej od 15 (2 7) 
maja, do 2 2 maja (3 czerwca) były następujące: za czet- 
wert żyta płacono przecię.eiowo rs 7 k. 7 9, owsa rs. 3 k. 
97 '/2, za pud siana k. 32, słomy k. 28 'yj.

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) .  W  dniu onegdajszym, 
Bzmul Koniuch, 12-letni chłopiec, zamieszkały w domu 
pod N . 2201 , najadłszy się owoców niedojrzałych zachoro
wał i po -odesłaniu go do szpitala starozakonnych , tamże 
zmarł. W  celu wyprowadzenia śledztwa o wypadku tym 
sąd zawiadomiono.— Jan Porfiłow, żołnierz keksliolmskiego 
■cesarza austriackiego pułku grenadjerów, przejeżdżając o 
godzinie 6 XJ2 po południu przez ulicę Zakroczymską z be
czką wody, najechał na 2-letnią dziewczynkę, córkę kupca 
Artemja Ługowego, A nnę, skutkiem czego uległa lekkie
mu stłuczeniu nogi i twarzy. Dziecko pozostawiono w do
mu rodziców, a w celu ukarania winnego nieostrożnej ja 
zdy, odniesiono się do dowódcy wspomnionego pułku.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
'Za talar wczoraj rs. 1 kop. 1 7 dziś rs. 1 kop. 1 7
Za frank „ „ — „ 32 ' „ „ — „ 3 2.
Za zloty reń. „ „ — „ 6 5 „ „ — „ 6 5.
,N D . Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( D z i ę k c z y n n e  n a b o ż e ń s t w o  w j ę z y k u  
i  u s k i m). Wil. Wiest. pisze, że na posiedzeniu rady 
pedagogicznej gimnazjum klasycznego mińskiego, 
:w d. 26-m maja r. b., prezydujący z wielką rado
ścią oznajmił co następuje: „25-go maja, nauczyciel 
.religji, ksiądz Zauściński, najprzód ustnie, a nastę
pnie na piśmie, zawiadomił mnie, że w tym pamię
tnym dla całej Rosji dniu, w którym przypadł ob
rzęd poświęcenia cerkwi gimnazjalnej, odprawił on 
w kościele benedyktynek dziękczynne nabożeństwo 
w języku ruskim. Uznając doniosłość i konieczną 
potrzebę spełnionego faktu, i zważając na moralne 
przygotowanie naszych uczni do takiego niezbęd
nego raniej lub później wprowadzenia języka ru 
skiego do nabożeństwa ruskich katolików, z wielką 
radością podaję to do wiadomości rady pedagogicz
nej i proszę odczytać następujące doniesienie nau
czyciela religji księdza Zauścińskiego z d. 2ó-go 
maja i sporządzić uchwałę, która będzie stanowić 
najlepszą kartę naszych protokółów: „Uznając, że
dla zruszczenia północno-zachodniego kraju modli
twy i nabożeństwa dodatkowe w rzymsko-katoli
ckim kościele powinny być odprawiane w języku 
ruskim, i jako nauczyciel religji, przygotowawszy 
do tego uczni gimnazjum mińskiego, widziałem mo
żność i potrzebę, w pamiętnym dla całej Rosji dniu 
ocalenia najprawowierniejszego, najpotężniejszego 
wielkiego Monarchy naszego, Cesarza Aleksandra 
Mikołaj ewicza od zamachu na drogie Jego życie, 
25-go maja w Paryżu, odprawić w przeznaczonym 
dla uczni kościele benedyktynek dziękczynne nabo
żeństwo w ojczystym ruskim języku, i na przysz
łość wznoszenie modłów, czytanie ewangelji przed 
kazaniem, dodatkowe nabożeństwa i kazania mie

wać także w ojczystym języku, o ile wydane będą 
książki kościelne w tym celu i stosownie do praw 
kanonicznych kościoła rzymsko-katolickiego. Obe
cni na tern nabożeństwie, pomimo nowości takowe
go, zachowali się przyzwoicie.”

* ( t  B i s k u p  hr .  Ł u b i e ń s k i ) .  Biskup rzym
sko-katolicki hr. Łubieński, który zachorował na 
tyfus w Niżnim Nowogrodzie, jjw drodze do Perm u, 
zmarł 4 (lb ) czerwca. (Goniec Urząd.).

* ( K o m i s j a .  — T e l e g r a f  i n d o - e u r  o p e j -  
ski ) .  Grazeta Kaukaz donosi, że na początku czerw
ca udała się do Piatigorska komisja złożona z kilku 
osób należących do administracji miejscowej, w ce
lu zrobienia obrachunków z p. Nowosielskim, któ
rego kontrakt dzierżawy źródeł mirieralnych piati- 
gorskich kończy się w tym roku. Pomieniona ko
misja ma prócz tego szczegółowo zbadać stan wód 
mineralnych kaukazkich i sporządzić projekt przy
szłego ich urządzenia.—Taż gazeta pisze, że 2-go 
czerwca oczekują w Poti parostatku angielskiego 
z podwodną liną do telegrafu indo-europejskiego. 
Po przybyciu parostatku, niezwłocznie przystąpione 
będzie do zakładania liny w morzu.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Gdansk, 19 czerw ca .

Pogoda zmienna, po większej części dżdżysta i chłodna. 
Wiatr zachodni.

W Anglji pokup pszenicy mały, bo stan ozimin podobno 
w ostatnich tygodniach znacznie się polepszył. Jednakże, 
w skutek kilku dżdżystych dni, ceny zaraz w pierwszych 
dniach upłynionego tygodnia miały nieco lepszą tendencję, 
fowar krajowy płacono przecięciowo po najwyższych ce
nach zeszłego tygodnia, a w końcu tygodnia o 1 szyling na 
kwarterze drożej. Pszenica importowana więcej hyła żąda
ną, ceny podniosły się o 1 szyling na kwarterze, a w osta
tnich dniach, pomimo tego podwyższenia, mało było sprze
dających. Jęczmień i groch także nieco droższe.

We Iraneji ceny pszenicy wprawdzie na wielu placach 
jeszcze o 40 do 50 eentimów na hektolitrze się cofnęły, 
lecz silne deszcze i gradobicia także i tutaj spowodowały 
reakcję. W drugiej połowie tygodnia sprzedający mniej byli 
skłonnymi do ustępstw, ceny się ustalały, a na niektórych 
targach o 3 0 do 3 5 eentimów się podniosły. Żyto mało o- 
fiarowane, ceny bez zmiany.

Na naszym placu przy ożywieńszej chęci do kupna, pła
cono zaraz na targu poniedziałkowym za wszystkie gatunki 
pszenicy ceny sobotnie, które w następstwie powoli z dnia 
na dzień się wzmacniały', tak że dziś są o 1 5 do 2 0 gulde
nów wyższe jak w zeszłym tygodniu. Żyto z powodu ma
łych dowozów i szczupłych zapasów spichrzowych, bardzo 
żądane, podniosło się o 40 guldenów na łaszcie w tym ty
godniu. Jęczmień o 10 do 15, groch o 10 guldenów na 
łaszcie droższe.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy lasztów 2,400, 
żyta 300 , jęczmienia 110,  owsa 40, grochu 100.  Płacono 
za korzec wagi polskiej pszenicy białej funtów 241 — 250  
od złp. 48 gr. 4 do zł. 50; pszenicy wys.-pstrej funt. 243-— 
254 od złp. 48 gr. 18 do 50 gr. 27; pszenicy jasno-pstrej 
funt. 245 — 253 od zip. 4 7 gr. 6 do 48 gr. 18; psze
nicy ordynaryjnej funt. 235 — 250 od złp. 3 9 gr. 24 do 
4 6 gr. 8; żyta funt. 231 — 245 od złp. 4 0 gr. 12 do 41 
gr. 20; jęczmienia od zip. 27 gr. 23 do 28 gr. 21; owsa 
od zip. 28 gr. 27 do zip. 20; grochu od zip. 34 gr. 7 
do 3 6 gr. 4.

Kursa zamian : Hamburg 1 5 1 J/4 Londyn 6 .2 4 ;i/ 8.
Paryż 81 Amsterdam 142 l/h. Warszawa 7 8.

Aleksander Makowski i Sp.
* ( B r o s z u r a ) .  Wyszła świeżo w Paryżu, nakła

dem księgarza- wy dawcy D entu , broszura pod tytu
łem: L a verite sur Vinsurrection polonaise de 1863, par 
unea-chef insurrectionnel („Prawda o powstaniu pol- 
skiem z r. 1863, przez ex-dowódcę powstańczego”). 
Ciekawa ta broszura, napisana bezstronnie przez je 
dnego ze świadków naocznych tych wypadków, 
które miały u nas miejsce w r. 1863, obejmuje dość 
dokładne zestawienie głównych faktów, które po
przedziły powstanie polskie z pomienionego roku,  
jak  również tych, które spełnione zostały podczas 
samego powstania i w ciągu kilku lat po niem. Fa- 
kta te znane są po większej części czytelnikom na
szego Dziennika z wiadomości, jakie podawaliśmy 
w naszych szpaltach w rozmaitych czasach. Zre
sztą, co do ocenienia tej broszury, odsyłamy naszych 
czytelników do korespondencji z Paryża z daty 2-go 
czerwca, zamieszczonej w numerze 117 naszego 
Dziennika. Ciekawy jest dla nas głównie szczegó
łowy budżet powstańczy, który znajdujemy w tej 
broszurze i którego liczby główne są ńastępujące: 
ogół wpływów na cele powstania polskiego z r. 1863 
wynosił od 1861 do 1864 roku 78,750,000 franków, 
ogół zaś wydatków 27,144,920 franków. Deficyt 
przeto, czyli suma, która znikła bez wieści, przed

stawia ogromną cyfrę 51,605,080 franków. Co się 
stało z tą sumą tak kolosalną? Kwestja ta nie zo
stała jeszcze dotąd wyjaśnioną, pomimo iż trwa cią
gle pomiędzy byłymi organizatorami powstania za
wzięty spór o zaginione fundusze tak zwane naro
dowe. Niedawno jeszcze, w numerze 210 Głosu 
Wolnego _ z 20-go maja r. b., Z. Miłkowski pisa* 
między innemi: „Zapytuję chcących i umiejących 
się zastanawiać czytelników, czy z wyjątków moich 
listów, przytoczonych przez ob. Mierosławskiego, 
da się wyciągnąć wniosek o zatajenie przeze mnie 
rachunków? Dalej tenże Z. Miłkowski powiada, 
że przygotowuje w osobnej broszurze odpowiedź na 
zarzuty robione mu przez Mierosławskiego. Oka
zuje się z tąd , że spór o zatajenie lub roztrwonienie 
funduszów tak zwanych narodowych czyli powstań
czych, trwać jeszcze będzie długo.

Austrja i ziemie słowiańskie
* ( S p r a w y  czesk i e . -—K w e s t j a  k l e r y k a l -  

na). Wiedeń, ld  czerwca. Na skutek znanej sprawy 
co do eksplozji bomby, odbywają się jeszcze dotąd 
w Pradze aresztowania, lecz śledztwo co do o s ó b  
aresztowanych prowadzi się w sposób tak tajemni
czy, że publiczność jest w zupełnej niewiadomości 
co do dalszego 'przebiegu takowego. Tymczasem 
dzienniki czeskie umiarkowały znacznie swój ton i 
unikają starannie w ostatnich numerach napomykać
0 styczności agitacji czeskiej z propagandą rewolu
cyjną w innych krajach europejskich. Publicyści 
czescy przyszli jak  widać do przekonania, że podo
bne elukubracje byłyby zdolne pogorszyć znacznie 
położenie ich ziomków znajdujących się w areszcie. 
Oprócz tego, dalsze dowodzenia rewolucyjne dzien
ników czeskich pociągnęły za sobą niebawem e n e r 
giczne środki represyjne ze strony władz, albowiem 
urzędowa Prager Zeitung dawała już wczoraj do 
zrozumienia, że dalsze nadużywanie wolności prasy 
ze strony pism czeskich, może pociągnąć za sobą 
utratę na jakiś czas tej wolności. — Dzienniki nie
mieckie wychodzące w Pradze potwierdzają wia
domość o zbliżeniu się duchowieństwa czeskiego do 
rządu. Opowiadają one mianowicie, że arcybiskup 
prażski, kardynał książę Szwarcenberg, udał się 
kilka dni temu do namiestnika tymczasowego, jene
rała Kollera, którego upraszał, ażeby władze dopo
mogły duchowieństwu w jego usiłowaniach przeciw 
agitacji stronnictwa młodoczeskiego na korzyść u- 
roczystego obchodu rocznicy zgonu Jana Ilussa. 
Lecz p. Kołler przyjął arcybiskupa bardzo chłodno
1 zwrócił jego uwagę na to, jak  dalece postawa po
lityczna duchowieństwa przyczyniła się do utoro
wania drogi agitacji czeskiej, i jak  taż' postawa o- 
śmieliła poniekąd do demonstracij, przeciw którym 
arcybiskup domaga się obecnie o pomoc ze strony 
władz. Skutkiem tego arcybiskup, w porozumieniu 
ze swymi sutraganami, zabronił surowo duchowień
stwu niższemu brać udział w demonstracjach naro
dowych jakiegokolwiek bądź rodzaju. — Podczas 
gdy w Czechach dokonywa się w ten sposób przy
musowe zbliżenie pomiędzy władzami świecką i du
chowną, w innym punkcie przeciwnie, walka po
między obu teini czynnikami staje sie coraz żywszą* 
Na czele zapaśników klćrykalnych w krajach ko
ronnych właściwie niemieckich, stoi obecnie bez
sprzecznie biskup z Linz Rudigier, którego zajście 
z sądem krajowym w Linz, uczyniło jego imię roz- 
głośnem. P ra ła t ten dał kilka dni temu dowód, że 
postępowanie sądowe przeciw niemu nie zachwiało 
jego odwagi, albowiem oświadczył on energicznie 
w kazaniu uroczystem, które miał w kościele kla
sztornym w Kremsmunster, że przekonany jest, iż 
działał zawsze jako dobry patrjota, albowiem prze
śladowanie jego nakazane zostało przez łudzi, któ
rzy chcą wykreślić Austrję z mapy Europy. Bardzo 
być może, iż oświadczenie to spowoduje bi kupovvi 
drugi proces. (Nordd A. Z ) .

Francja.
* ( Ś w i ę t o w a n i e  r o b o t n i k ó w ) .  Diennik 

Patrie podaje z Saint-Etinene następujące wiadomo
ści, datowane 19-go czerwca: Zdaje się, że znikła 
wszelka myśl napaści. Sąd wydał 25 upoważnień 
do aresztowania tyluż osób zamieszkałych w Saint- 
Etienne, Firm iny i w innych gminach. Aresztowa
nia dokonane zostały jak  gdyby w czasach najspo
kojniejszych. Nowe wydarzenie miało miejsce 
prasie miejscowej: p. Critot opuścił stanowisko re
daktora naczelnego gazety Eclaireur i wyjechał 2 
Saint-Etienne. Od dwóch dni, świętowanie robotni
ków górniczych przybrało charakter wyłącznie e- 
konomiczny; nie słychać już o gwałtach, i układy 
pomiędzy właścicielami kopalni a robotnika®1 
wszczęły się w kilku punktach. Nie przystąpiono 
jeszcze na nowo do robót około wydobywania wę
gła kamiennego, lecz jest nadzieja, że roboty te roz-



1295

Poczną się w poniedziałek w pewnej liczbie kopal- 
**!' Panuje powszechne przekonanie, że świętowa- 
1116 W kopalniach węgla kamiennego weszło w okres 
Jj3pokojenia i że ustanie przed upływem ośmiu

* ( K w e s t j a  f r a n k o - b e l g i c k a ) .  Patrie pisze 
P?d datą 20-go czerwca: Niektóre dzienniki zagra- 
jjlczne donoszą, że układy w przedmiocie kwestji 
P'anko-belgickiej zostały już ukończone. W iado
mość ta jest błędna. Przeciwnie, komisja międzyna
rodowa rozpoczęła na nowo swe posiedzenia, które 
W y przerwane na kilka dni, i odbywać będzie ta
cowe bez przezwy. Ponieważ trudności dotyczące 
^ezegółów wywołane były przez komisarzy bel- 
Wkicli, przeto opija publiczna w Brukseli zniewo
l ą  gabinet p. F rere-O rbana do porobienia ustępstw, 
Wi słuszniejszych, że Francja okazuje w tych kwe- 
^jach usposobienie jak  najbardziej pojednawcze, 
ja i ano porozumieć się co do dwóch głównych pun
ków: jeden z nich dotyczy pociągów bezpośrednich 
łla który to punkt sam p. F rere-O rban przy- 
W  w zasadzie podczas swego pobytu w Paryżu; 
atagi dotyczy małej drogi z Yirton, stanowiącej ga- 
*§ź boczną kolei wielko-luksemburgskiej. Pomie- 
Wna droga żelazna, mająca 35 kilometrów długo
wi, rozgałęzia się przy granicy wschodniej francuz- 
Jdęj i jest niezbędna dla interesów handlowych obu 
krajów. Pożądaną jes t ona głównie przez prowin- 
cję wallońską, dla której przedstawia znakomite ko- 
^yści. Panuje przekonanie, że tym razem członko- 
^ e  komisji porozumieją się i zdołają dojść do kom- 
^otnisu.

* ( K o m i s j a  f r a n k o - b e l g i c k a ) .  Zapo
wiadają na 22-go czerwca zwołanie komisji franko- 
oelgickiej w ministerstwie rolnictwa, handlu i robót 
Publicznych. Sądzą, że na tem posiedzeniu powzię
to będą ważne i stanowcze może uchwały. (L a  Fr.).
,* ( U k ł a d y  z B e l g j ą ) .  Nord z d. 20 czerwca 

pisze: W  Paryżu rozeszła się pogłoska, że ponie
waż członkowie komisji mięszanej franko-belgickiej 
111 o mogli porozumieć się z sobą, układy zatem zo
stały zerwane. Public oświadcza, że wiadomość ta 
Jest mylną, ale wspomnione zerwanie było już przed 
kjlku dniami bliskiem w skutek upornego trzym a
nia się przez komisarzy belgickich litery propozycij 
formułowanych przez gabinet brukselski, o któ- 
tycb w swoim czasie donosiliśmy. Journal de Paris 
oznajmia, że główną przeszkodą było żądanie rzą
du francuzkiego, ażeby w konwencji objęte były 
Wszystkie linje przechodzące przez Belgję do Ho- 
jandji. Sądzimy, że chodziło tylko o kolej że
lazną leodyjsko-limburgską, którą gabinet bruksel
ski chciał wyłączyć z konwencji. W  każdym razie 
Prawdą jest, że dwóch komisarzy belgickich przy
było z początkiem zeszłego tygodnia do Brukselli 
dla przedstawienia ministerstwu tej kwestji, i że od
jechali do Paryża w czwartek z pomyślną jak  się 
*uaje odpowiedzią, gdyż telegram doniósł wczoraj 
Meczorem, że komisja ukończyła swoje prace, a 
Pio du Parlement, organ ministerstwa ogłasza te 

^adom ość bez żadnego zastrzeżenia. Prawda, że 
ublic w artykide, o którym wyżej była mowa, do

nosi, że  komisja rozpocznie na nowo swoje prace w 
Przyszłym tygodniu, coby dowodziło mylności tele
gramu, który zapewne pomięszał samą kwestję z 
Wypadkiem.

W ło c h y  i R zy m .
* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  L a Fr. z d. 20-go czerw

ca pisze: Depesza z Rzymu, ogłoszona przez Ajen- 
*5? / lavas, utrzymuje, że niejbyło nigdy mowy o wy
słaniu kardynała B erardi do Paryża z misją nad
zwyczajną. Nasze informacje pozwalają nam po- 
"Oerdzić to zaprzeczenie.

H isz p a n ja .
* ( K o r t e z  y). Madryt, 19 czerwca. Na dzisiej- 

s^em posiedzeniu kortezów, republikanin Rubio po-
uiwil wniosek, ażeby kortezy oświadczyły, iż po

j ę ł y  z niezadowoleniem wiadomość o przybyciu 
Slęcia Montpensier do lliszpanji. Deputowany 

/)Grcon oświadcza się przeciw temu, albowiem nie 
‘a żadnego powodu do roztrząsania wniosku po- 

i yższego. Mówca stawia zmierzający do tego 
°ntr-wniosek, który izba postanawia 94 głosami 

Przeciw 67-u wziąść pod rozwagę. Następnie Prim  
* rzedstawił izbie nowe ministerstwo i oświadczył, 
0 rząd będzie się stosować do konstytucji jak  naj- 

S-'iinienniej i starać się o to, ażeby była ona wszę- 
i Zle szanowaną. Prim  zaklina stronnictwo republi- 
_ ańskie, ażeby postępowało w sposób umiarkowa- 
y> albowiem w ten jedynie sposób będzie można o- 

jygnąć urzeczywistnienie życzeń powszechnych, 
alej prezes ministrów oświadczył, że rząd żywi 

J'czenie utrzymania dobrych stosunków z mocar
zam i obcemi, oraz że przyniosłoby to pożytek

krajowi, 'gdyby Hiszpanja weszła na nowo w sto
sunki z temi narodami, które należały niegdyś do 
Hiszpanji. Co się tyczy księcia Montpensier, zło
żył on przysięgę na konstytucję w charakterze je - 
nerał-kapitana; obecność jego przeto w Hiszpanji 
powinna być dozwolona, jako nie pozostająca w ża
dnej sprzeczności z konstytucją. Nikt nie narzuci 
krajowi króla, monarcha bowiem zostanie wybrany 
przez kortezy. W ybór atoli dokonany przez te o- 
statnie, będzie musiał być przez wszystkich szano
wany. — W niosek co do potrącania 33°/n od kupo
nów renty, został odrzucony przez właściwą komi
sję; zaleca ona zamiast takowego, przyjęcie projek
tu rządowego, podług którego ma by ć potrącanem  
5°/„ od kuponów wewnętrznego długu państwa. 
(Wol f s  T. P.).

Z powodu listu z Petersburga księdz i 
rzymsko - katolickieg o.

(A rtyku ł w zięty z Wil. Wiestn.).
Pomimo trudności, napotykanych głównie w wpły

wowej sferze rzymsko-katolickiego duchowieństwa, 
w sprawie oddzielenia katolicyzmu od narodowego 
polskiego żywiołu w gubernjach rusko-litewskich, 
sprawa ta chociaż powoli, jedna sobie stronników 
w łonie samego duchowieństwa rzymsko-katolickie
go, i w ostatnich czasach przenoszona była wprost 
na pole praktyczne. Czytelnicy nasi wiedzą o wy
padku zastąpienia języka polskiego przez ruski 
w kościele,—po raz pierwszy w miejscowości, wy- 
łączniej od innych zaludnionej przez katolików, mia
nowicie na Żmudzi, w djecezji tełszewskiej. W iado
me także czytelnikom i znaczenie w tej sprawie na
szej ruskiej szkoły, dzięki której przedstawiła się 
sposobność spokojnie, bez cienia przymusu, zastoso
wania poczutej i przez społeczność i przez rząd ko
nieczności dopuszczania ruskiego języka w religij
nej praktyce rosjan rzymsko-katolików.

Możemy teraz przedstawić nowy fakt, wymownie 
świadczący, że duchowieństwo rzymsko-katolickie, 
chociaż jeszcze w osobie niewielu swych członków, 
zaczyna poczuwać swą rolę w tej dobrej sprawie. 
Niedawno pewien ksiądz rzymsko-katolicki, dowie
dziawszy się, że wileński okrąg naukowy przyspo
sabia wydanie rzymsko-katolickiej książki do nabo
żeństwa w języku ruskim, przysłał do kuratora okrę
gu, P . Batiuszkowa, rękopism, zawierający zbiór 
najużywańszych pieśni i hymnów kościelnych, któ
re „dla pożytku rosjan katolików,” jak  pisze, prze
łożył z polskiego tekstu w wierszu na ruski, także 
wierszami, zachowując miarę oryginału, i o ile mo
żna dosłowność przekładu. Przytem  w liście do ku
ratora, szanowny kapłan, wypowiedział kilka go
dnych uwagi myśli, w których tak szczerze dźwię
czy uczucie obywatelskie przywiązanego do swej 
ojczyzny rosjanina. Sądzimy, że szanowny pasterz 
nie będzie się na nas gniewał, jeżeli przytoczymy 
tu z jego listu wyjątek dotyczący bardzo ważnej dla 
jego rodaków — współwyznawców rosjan sprawy. 
„Jako rodem z gubernji wileńskiej,” — powiada on 
pomiędzy innemi w swym liście,—„zamieszkałej od- 
dawna przez lud ruski, z wyjątkiem nieznacznej czę
ści litwinów w niektórych parafjach powiatu wileń
skiego i trockiego, — czuję się całkowicie rosjani- 
nem, a zatem nie mogę nie pragnąć, żeby wszyscy 
katolicy modlili się w swym rodowitym języku, do
póki stopniowo, za pośrednictwem ruskiego języka 
nie oswoją się z kościelno-słowiańskim językiem. 
W  tym ostatnim, jako w języku modłów przodków 
wszystkich mieszkańców zachodniej Rosji, w języku 
kościelnym wszystkich w ogóle słowian, powinni 
odprawiać służbę Bożą, nie tylko wszyscy rosjanie, 
ale i wszyscy słowianie.”

Co się tyczy przekładu hymnów i pieśni, autor, 
poczuwając słabość i niedoskonałość swej pracy, 
powiada, że chciał nią wyrazić: „Uczucie mego ser
ca i moje przekonanie, że chciałem przez nią poka
zać i najbardziej opolaczonej części ludności ruskiej, 
że można modlić się w języku ruskim, ponieważ i 
treść modłów, i śpiew pozostaje ten sam.”

W  przysłanym rękopiśmie zawierają się najuży- 
wańsze pieśni kościelne, k tó re , jak  nisze autor, 
„prawie każdy włościanin umie po polsku na pa
mięć i śpiewa nietylko w kościele, ale i w domu;  
ruski p rzek ład , dla tego, zastosowany jest do tego 
powszechnego śpiew u, tak że kto może czytać po 
rńsku, ten nie napotka żadnej trudności w śpiewa
niu”. Zdaje nam się, że gdyby przekład pieśni byk 
starannie przejrzany , poprawiony i aprobowany 
do użycia przez właściwą władzę, to najlepiej i naj
praktyczniej byłoby uczyć ich chłopców i dziew
czynki wyznania rzymsko-katolickiego, uczęszcza
jących do naszych szkół elementarnych , tem więcej 
że dzieci uczą się w nich śpiewu. Przetłumaczone

są następujące pieśni: pokuty—„Straszliwego maje
statu Panie”, i druga śpiewana przy procesjach i in
nych okolicznościach—„Boże w dobroci nigdy nie 
przebrany”; dwie pieśni na Boże Narodzenie—„Anioł 
pasterzom mówił’ i „Bóg się z panny narodził”;, 
dwie pieśni na wielki post — „Któż opłakać godnie 
może”, i „Jezu Chryste, Panie miły”; pieśń na W iel
kanoc—„Wesoły nam dziś dzień nastał”; do anioła 
stróża—„A niele, stróżu duszy”; wieczorna—„Ciebie 
nim światło dnia skona” (z łać. „Te lucis ante ter- 
minum”); na dzień zaduszny „Dzień, on dzień” (z łać. 
„Dies irae”); na dzień Najświętszej M atki Boskiej 
bolesnej—„Stała matka” (z łać. „Stabat mater dolo
rosa”); jęk Matki Boskiej na wielki post—„Już cię 
żegnam”; do Ducha św.—Yeni sancte spiritus”, i po
ranna.—„Kiedy ranne wstają zorze”.

Pieśni te , z wyjątkiem może ostatniej, pióra zna
nego polskiego poety Jana Kochanowskiego, i w  
oryginale, oprócz formy, nie mają wartości poety
cznej w właściwem znaczeniu; znaczenie ich jest ta
kie same, jak  i znanych pieśni kościelnych św. D y
mitra Rostowskiego, długo zachowywanych w na
szym ludzie jak  naprzykład: „Iucyce MOił iipe.uoóe- 
3hhh”, „Tm  moh B oi r, Incyce, T h  moh papuc iu ” , lub 
„Hapmicpy moio bu Bosk nouaraio” i inne. Dla tego 
uważamy za zupełnie słuszne, zdanie, że przy prze
kładzie polskich pieśni na język ruski, najważniej
sze znaczenie powinno mieć zachowanie miary wier
sza oryginału, w celu zachowania oddawna przy
swojonego do niego śpiewu; uganianie się za poe- 
tycznością, której nie ma i w oryginałach, zupełnie- 
jest zbyteczne, również jak  i dosłowne zbliżanie się 
do oryginału , z tego względu że pieśni te nie są 
kanoniczne. Pożądanemby było zresztą poznanie 
zdania w tym przedmiocie i innych kompetentnych 
ludzi, zajmujących się tą ważną sprawą. Z przy
jemnością gotowi jesteśmy zamieszczać w szpaltacn 
Wiestnika, wszystkie W tym przedmiocie uwagi, mo
gące posłużyć dla pożytku i wyjaśnienia sprawy.

P liZl^W  OT)NI K . W AKSZ A W S ia
W iirsxawa,

2s.* a SM C zerw ca.
* ( L o k a l  na  p o d z i e m n ą ,  r e s t a u r a c j ę  w n o -  

w y m  d o m u  p. ( F a i a n s a )  p r z y  K o n s t a n t y 
n o w s k i m  s k w e r z e ) .  W arszawa jest miastem, 
które posądzają powszechnie o to, że naśladuje chę
tnie a często i nieoględnie, wszelkie zagranicą za
prowadzone nowości. — Być może, iż posądzenie to 
jest prawdziwem, o ile dotyczy skwapliwego naśla
downictwa mody zagranicznej, pod względem stro
jów lub obyczajów towarzyskich — musimy jednak 
przyznać, że gdy idzie o jakieś przedsiębiorstwo, 
choćby i korzystne lecz nie doświadczane jeszcze,
0 jakiś śmiały, pierwszy krok na drodze przemysłu, 
w którym obok nie wielkiej nawet ryzyki, potrzeba 
dużego zasobu energji i czynności—-wtenczas w W ar
szawie z djogenesowską latarnią trzeba szukać czło
wieka, któryby przed innemi ten krok postawił. 
Dopiero, gdy jakiś cudzoziemiec rozpocznie speku
lować na takiej drodze, gdy za nim dziesięciu in
nych już się wzbogaci i wyeksploatuje interes — 
wtedy nasi trwożliwi przemysłowcy rzucają się na
wałem do takiegoż interesu i... oczewiście bankru
tują na nim! Któż nie zna, choćby tylko z opisu lub 
z opowiadania, owych ogromnych a urządzonych 
z przepychem restauracij i piwnic w suterenach No
wego Jorku, lub pełnych komfortu podziemnych 
„tawern” londyńskich?—któż nie słyszał o sławnych 
„piwnicach” w Wiedniu, Berlinie, Hamburgu, M o- 
nachjum a nawet i w Gdańsku, gdzie obok najdeli
katniejszych przysmaków i nowalij, dostać możną
1 prostszego pokarmu, gdzie obok stosów ostryg i 
skorup „homarów,” skrupianych porterem i szam
panem, stoją piękne, kryształowe kufle gambrinuso- 
wego nektaru? Takie zakłady są rodzajem już nie 
knajp, lecz klubów gastronomicznych, w których 
gromadzą się wszystkie wydatniejsze indywidualno
ści lub koterje, gdzie życie towarzyskie, artystyczne 
a i publiczne poniekąd nawet, się rozwija. Szczęśli— 
wi właściciele takich podziemnych zakładów, takich, 
pieczar bożka Plutusa, gromadzą zwykle wcześnie 
ogromne majątki i następnie używają ich w spoko
ju.— U nas, dotąd przynajmniej, nikt jeszcze nie od
ważył się spróbować założenia podobnej gastrono
micznej pieczary — Widzieliśmy wprawdzie różno- 
czesne pokuszenia do fundowania piwnic, wilgo
tnych i brudnych, w których szynkowano bawara, 
i częstowano buttersznitami niewybrednych gości; 
znamy także jeden z handli winnych, który w ostat
nich już czasach, przeniósł się był do piwnic dawne
go hotelu Gerlacha i urządził się tam nawet przy-

lecz takich rzeczy nie można uważać zaO
zwoicie
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przedsi^biei^tw a na  w ielka skale, o k tó rych  w ła
śnie mówimy. A by  założyć faką- PLutusową p ieczarę 
w W arszaw ie, potrzeba posiadać dw a konieczne 
w arunki: firmę jreputo.wan^ i odpowiednie miejsce. 
W praw dzie  firm  u  nas takich nie wiele, znajdzie się 
iednak kilka— a co do miejsca to już Sutereny tono
wym dor/tu fa jansa, są jak b y  przeznaczone na zakład  
podobnego rodzaju. Przedew szystkiem  dom ten, 
k tórem u w elegancji i wygodzie urządzenia, trudno 
w yszukać współzawodnika w W arszaw ie, stoi w naj
korzystniejszym  punkcie, w samem sercu miasta, 
frontem  obrócony do prześlicznego, skw eru i g łó 
wnej ulicy, a z ty łu  m ający rozleg ły  widok na W i
słę. Zakład  gastronom iczny na w ielką skałę, otw ar
ty  w jeg o  obszernych i w ygodnych suterenach, 
z platform ą podw órka, wylanego, asfaltem i ubrane
go w egzotyczne rośliny, ja k  ogródek zimowy, gdy
by tylko urządzony został wytwornie, stałby się nie
zawodnie uprzywilejowanym miejscem schadzek dla 
porządniejszych gości, tern bardziej, że w tym punk
cie m iasta n iem a obok żadnej pierw szorzędnej, zdol
nej ryw alizować z niem restauracji ani w iniarni nawet. 
C ała ta  masa ludności, k tó ra  płynie nieustannym  
prądem  po tej głównej arterji W arszaw y, K rakow - 
skiem -Prźedm ieściu, wszystko co się ‘przechadza po 
skwerze, co pow raca z kąpieli letnich i zimowych 
lub spacerów za W isłę— wszystko co odpływ a fa
lami z koncertów  rannych i wieczornych, odbyw a
jących się tak  często w sąsiedniej praw ie resursie oby
w atelskiej—wszystko co krąży pom iędzy Zamkiem 
a hotelem  europejskim —napływ ałoby do suteren 
w  domu Fajansa, w których pomieszczony zakład  
gastronom iczny, m iałby jeszcze i tę nad  innemi 
wyższość, że podczas upałów  letnich ofiarowałby 
gościom swoim chłód orzeźwiający i wiecznie trw a
jące  oświetlenie, p rzy  którem  lepiej się jakoś ucz
tuje! T rudno to przepow iadać coś w yrocznie, na 
tym  zmiennym święcie, jednakże każdy znający le- 

iej W arszaw ę i usposobienia je j mieszkańców, o- 
ejrzawszy lokal w suterenach dom u F ajansa na 

K rakow skiem -Przedm ieściu— pomyśli od razu, i to 
z przekonaniem  głębókiem , że to je s t miejsce w o ła
jące  głośno na kogoś, ażeby w niem  osiadł, zrobił 
furorę  i... pieniądze.

■  -------------------

K a l e n d a r z .
12 (24 ) caorwca, — Narodzenie św. Ja- 
Słońce wsch. o godz. 3 min. 41; zach.

Wc czwartek, 
na Chrzciciela. -  
o godz. 8 min. 23.

W  piątek, 13 (2 5) czerwca, 
Słońce wsch. o godz. 3 min. 41

S t a n
Dziś z rana -j- t<'°0 R.

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach . 
Termometr Reaum. . .
Stan, nieba...........................

P O

— św. Prospera bisk. — 
zach. o godz. 8 min. 2 3.

g O d y.
I '• •’ z r i

■ 743 -S
! -f. 1 i"5
i pogodny

747.7

pochmurny

Największe ciepło -j- l!)"0, R- Najmniejsze ciepło -(- 8"t R. 

Wysokość, wody na Wiśle stóp 2 cali !.

W i d o w i s k a .
W IELKI TEATR. — D ziś, we środę, komedja w 3-ch 

aktach, Ja Czyli Sam oluby — Osoby: Dutrecy — p. Ż ó ł
kowski; De la Porcheraie— p. Rychter; Armand Bernier, 
siostrzeniec pana Dutrecy— p. Swieszewski; Teresa, syno
wicą pana Dutrecy— pani Ostrowska; Fromental bankier-— 
p. Ostrowski; Pani de Yeniferes jego córka — pani N ie
wiarowska; Jerzy Fromental jego syn — p. Kwieciński; 
Aubin -— p. Damse, Cyprjan •— p. Adler , Germain •—• p. 
Szober (wszyscy trzej' służący p. Dutrecy); Studencik — 
panna A. Urbanowicz; Lokaj — p. Lesiewicz]— (po cenach 
teatru rozmaitości). — Jutro , we czwartek, opera (1-y raz), 
Pigkna H elena-— Wczoraj, we wtorek, dawano operę Yio-
le ta , i U roczystość  róż, byio osób 3 2 7 .

DOLINA SZWAJCARSKA.-— D ziś i codziennie, KOU- 
Cdlt B. Bilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, 
złożonej z 60-ciu doborowych artystów. -— We środy i so
boty, Koncerta symfoniczne. — futro, we czwartek: — I. 
Uwertura z op. „Westalka”, Spontiniego; „Wiktorja”, walc 
Bilsego; Oberona „trąbka czarodziejska”, fantazja Wie- 
prechta; Polonez królewski, Bilsego. — II. „Aladdin Miikr- 
chen uwertura, Hornemana; „Flugsschriften”, walc Straus
sa; Largo (Fis-dur), z kwartetu D-dur op. 7 2, Haydna; 
„Musikalischen-Bilderbogen , potpourri Conradiego.— III. 
Uwertura z op. „Niema z Portici”, Aubera; „L’enfantilage”, 
polka Straussa; Romans na puzon, Broscha (członka orkie
stry); Wielki marsz z op. „Tannhauser”, Wagnera. —- Po
czątek o godzinie 6 /  j -— Cena wejścia kop. 2 0. — Wczo
raj, było osób 6 3 2.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
tknA-~rOtwarty w  N iedziele i C zw artki.

- -MUZEUM SZTUK PIĘKNYCH ( w  pałacu Kazimierow-

skim), w pawilonie na lewo, we C zw artki i N ied ziele  bez
płatnie, od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

WYSTAWA TO WARZ Y ST W A ZACHĘT Y SZTUK PI Ę- 
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie
dzielę zaś i święta kop. 5.

ELDORADO (przy ulicy D ługiej).—  D ziś i codziennie, 
przedstawienia T o w a r z y s tw a  k om iczD yc li śp ie w a k ó w  
p a r y z k ic h .— Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przed
stawienia o godzinie 8-oj. — Wczoraj, było osób 150.

ALKAZAR (ulica Królewska). —  Jutro i codziennie,

p r z e d s ta w ie n ie  tru p y  n iem ie ck ich  a r ty s tó w , pqJ dy
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. — Początek o godzi
nie 7 •/). —  W czoraj, było osób 4 81.

TIVOLI. - ‘-D ziś i codziennie przedśtawieuia, huiHOfy- 
stycsn o -w ok a ln e  W języku polskim i tańce- przy doboro
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. E. Kieczyńskiego. — Zaczy
na się o godzinie 8-ej wieczorem. — Wczoraj, było osób 
107.

KASSINO (przy ulicy S-to Ivrzyzkiej). — D ziś i  co
dziennie, p rze d s ta w ie n ia  h u m o r y sty c z n e  w języku pol
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją II. Mo
dzelewskiego. — Początek ó godzinie 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 9 8.

W DOLINCE PRA.GSKIEJ. — Dziś i codziennie, hu* 
m o r y sty c z n e  p r z e d s ta w ie n ia  pod dyrekcją p. Bukow
skiego.— Początek o godzinie 8-ej.

t e a t r - r a p p o .  — Cyrk i tea tr  m ałp p. Broekma- 
na. — D ziś i  codziennie, W ielk ie przedstaw ien ie- —
Otwarcie cyrku o godzinie 6 Początek o godz. 7 
W dni niedzielne i świąteczne d w a  p rze d sta w ie n ia ; pier
wsze o godzinie 4-ej, drugie o godzinie 7 '/... — Wczoraj, 
było osób 124.

WYSTAWA S 1 EREOSKOPÓ W z podarkami, czyli lo- 
terja bez przegranej allegri, — codziennie, przy ulicy Dłu
giej w domu Jasińskiej N . 2 2 /551.

W SALI RESURSY OBYW ATELSKIEJ.— D ziś i  co
dziennie, W y sta w a  w idok u  zam ku F reiensch loss i 
m iasta  Freim arkt w  Styrj i z  d rzew a  k ork ow ego . —
Wystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krotki czas trwać będzie. —■ Cena wejścia od osobv 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe plącą kop. 10.

IV PRADO za rogatkami Wołskiemi, zakład gastronomi 
czno-spacerowy, codziennie jest otwarty. — W niedziele i 
każde święto grywa o rk ie s tr a  w pełnym komplecie.— Po
czątek o godzinie 5-ej. — Wejście w dni świąteczne kop. 
15. — Dzieci bezpłatnie.

* Przyjechali do W arszaw y: je n e ra ł kaw alerji ba
ron Wrangel, z P etersburga; jenera ł-le jtnan t Cymer- 
man, z Kalisza; rzeczywiści radcow ie stanu : Walu-

. - . , , rzeczywiści
radcow ie stanu: Wojt, do W itebska; h rabia Dobryń- 
ski, do Petersburga; h rabia von der Osten-Sacken, do 
Łomży.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną warsz.- 
wied. i wars.-bydgoską osób 686,  wyjechało osób 870; — 
koleją żelazną petersb.-warsz. przyjechało osób 2 2 1 , wyje
chało osób 29 6; koleją żelazną warsz.-terespolską przy
jechało osób 811,  wyjechało osób 218;— statkami parowe- 
mi przyjechało osób 24, wyjechało .osób 2 8 ; — oprócz tego 
w ogóle przyjechało osób 109,  w tej liczbie z zagranicy 11, 
wyjechało osób 91, w tej liczbie za granicę 13.

L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 10  (2  2 ) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
neiiii markami: W asman w Suwałkach, Ruj na w Dobrzyniu 
nad Drwęcą, Zalewski w Szadku, Mystkowski w Blinlie- 
lach, Rodkiewicz w Luboczy, Miedwieski w Sobolewie, Ro
sner w Zgierzu, Gerden w Lisowie, Soghutene w Kutnie, 
Rungiers w Cholewach, Radkiewicz w Luboczy, Goltman 
w Gatczynie, Pachowski w Wielkim Potoku, Fischer w Ba
borowie, Rapport w Dzietzkowicach, Wójt Gminy w W o
roneżu, Naczelnik Komisji Sprawdzeń w Wilnie Wójt 
Gminy w Liuboni, Gimnazjum w Giedlcach, Eljacliin w 
Krrsku, Komisarz w Jampolu, — listów miejskich sztuk 
8> wyjętych ze skrzynek pocztowych, jako na koszt, dorę
czone nie będą, oraz 14 sztuk listów na koszt dla wyeks- 
pedjowania wewnątrz kraju, jako z nienaklejonemi marka
mi, wyprawione nie będą, i znajdują się w kancelarji pocz- 
tamtu do odebrania.

Dnia 10 (2 2) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach, przybyło 6 2, wyzdrowiało 7 6, umarło 6, po
zostało 1826 (mężczyzn 889 ,  kobiet 9 3 7), z nich w szpi
talu starozakonnych mężczyzn 171,  kobiet 18 5.

* Dnia 10 ( 2 2 ) b. m. i roku, urodziło Się: chrze
ścjan: płci inęzkiej 9, płci żeńskiej 10; starozakonnych: 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 3, razem 2 7 ;— Zil\V3XłO 
śj-ii o y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan 6; starozalcon- 
n y e h — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 8, płci 
żeńskiej 8; starozakonnych: płci męzkiej 3 , płci żeń
skiej 3, razem 2 2.

Ceny Targowe.
dnia 10  (2 2 )  Czerwca 1 8 6 9  roku.

R O D Z A J  P R O D U K T Ó W Czetwcrt Korzec od — do 
rsr. kop. ruble sr. i kopiej^
13 68

9 12

76

8 25  
5 50

3 45

P szen ica   ................
Z y to . . .  ..................................
Jęczm ień  ...................  .
O w i e s ........................
G roch p o ln y .................
K artofle .............................  3 36 1 80

P u d  s ia n a  od  k op . 30  —  3 5 . P u d  s ło m y  od k op . 24  
Dowozij: P szen icy  5 1 'y ;  Ż yta  343; Jęczm ien ia  ;

O wsa 114 czetw erli.

W iadro- o k ow ity  ód  rsr. 3 kop . 20  do rsr. 3 kop . 3 0 . 
G arniec .. od rsr. 1 kop . 5 do  rsr. 1 kop. S.

8 55 
5 70

3 60

2 10

„ A tir-*

K U R SA  T E L E G R A FIC Z N E  
A j k n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

P etersburg  d n ia  I n  f 2 :i) Czerwca 1 S 6 9  roku .

r -
1:.

6-ta
e t t  ..................
7-nm Rprb/.MiKiH . . .  .......................
1-xr ., wn. i. 'pi \

• r t ■» f i ............. ’ .
«•/* ROwry Hk »;c ,tv ..........
A kcję W-go i W .  itOM «-t N-. l i .
O! iigacjc ,,
Ak r .  i r  r o »• - * <• :• • u  ■" « . . . . | „ < ,

-Listy zastawne ruskie................. .............

. . Kupun * L,; r^go
. -Aierpn.n. 

i im ̂ erjh/y
L> r v. konto

za r.

3t 7/i«6/|* ii V/«
Sl! V»
87

i-‘Al,
y< y#

tb3

809' 
6 2

k  L J l t i  ' ;  1 K i .  11 V W A K .V z  A W  -*- S 1 j

dnia  U  (23 ) Cztrwca 1 8 6 3  r

{.. >.(C ta u:n. i ę

Fdi-IaiPor»»ty
0nk»tv Hoienftei-^kie nc»«
F/ydry rl-Jo ry  F m *>hic . . . . . .
PruFfe ł Ktimr-f ».•* » t-.i..

n«j* wnrti.rci 
Obłljęi *OŁłir -.U /..» t r  . lu t.
Bilety Sk!tr*-u K r•-'»!. Fu! zu 

UBituk. i r. iSr 
••’p r t y t i k i ś i y  B a n k u  n a  •

d s:a artuKę.  .......................
Lit. R pi- r.łp. :>0<■ 7:1 ar.ru hf 7. n i; :'. 
„  ki tpr-n. i
L isty  ZiuńfHwuę 111-mo Okrt su 
Liflty Zaaf-awne P il-*ęo 
Obiigi Towarzystwa Krodyt.
LiStj iikwidacyjtiu v.n - .-*<
frowody K««w. CofĄr. Liktci.-J. ta vf. 
5 puży r.zk.!t tńAFij. Stig'iitzsi r, r. i ’-.'4 
(J p o l in m  rcssij. f ? * . >- k  r r. 
RiU't) hVKi'jbu *. «-»; Kos. /. r. = ?.:* •
M c i a i i k i  L t . i u v . e  r.?» t r  >'(*............  . .

„ S’prpr.iuw© m rs } u

Żądano | Placoo^

R*. i K. | ił8 | S.-
1

t 09 
85 

I«". 
73

85

9
U t

ii 
fi a 
2*

5% L i s t y  Z a s t n w .  R o s j i ...............................................
A K C JO  i i b  ł  0 .V A 1 . \ J 'v . - a  f t  *nt .

liikiiył-.h rh. Ii55...............................................
Gkligaoio GJĄwn. 'iow. Iuls. Lr.*g Ż-.i • <r

1.h. xs.F-’W............................. .. . . . . . .
A k c j o  D r o g i  Ż e l  \ V » r .-  W i ł!; r /  t-. k*,. . .  .
Obligacjo JLirvjri Z< I. War. YV. po, I tniu; - -
A kc.ic D r o ę i  t .  B > 'd g o a k  (*j ** ra.
Akcjo Żeglugi Ran;w. ICr; j. rs. ItUj............

Akc jo  D rg i  Żol.  W a c s u  -T e rc s p o U k te i  t*  r , .
O b l i g a c j e  K o l i i  Ż e ) - \ V s r .  T e r e s p o l ..................
Akcie Drogi Ż*'1. 'lak Lodr.ki’d r* <

B e r l i L  .

W rocłfttw . . .  
G dańal . . .  
B am b n rg . . ,  
Loud rxi  . .
IłŁryż.....
W iedeń
Petersburg

M o t k w a . . .

W KX IjK,

r.i o \u
1 H • 171

— — 1 f 0

69

IM 97'/, U4 14 2 t .4

. B. z * .

..  f P t. St., . .c» 0 Fraiit:
. .  .J fO  I?.  W. a

1 TC.
k. 5 .

4
1-4 
9 •

K
*0

*. t. ; —

* Warto#* JtujłCuo eiok. oa LirtOw Nastaw z; yeti............t\. k.
* , o«ł I .ik w iÓ R ttin jr t r». — s . 24ł/#*

K U R S A  T E L E G R A FIC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  
z Berlina, d . 19  (22) Cttrtcea 1 8 6 9  roku.

Z BERLINA
Bilety Baiikn Rosyjskiego.
W eksle na W arszaw ę.

,, P e te rbu rg  3 ty godn .
i m i e s i y

żądają | p W *

„ Londyn
„ Paryż 1
,, H am burg  7 „
„  Wiedeń 2

Liaty Zaetaw jje 4% . . . .
L isty  L i k w i d a c y j n e ................................
Ob igacje Skarbow e 4*/*...............................
K oleje Rosyjskie . . .  .
A kcje D rogi Źel. TcrefepoLkej . . 
O bligacje Drogi Żelaznej Tere«.(>o!skiej .

A kcje drogi W ars& uwako-W iede-stiiej 
A kcje D rogi Żel. W srsz .-B ydgosk ie j. 
No w a  pożyczka p re iu jo w a  i-o m  . .

5a Pożyczka S tieg litza  . . .  . . .
5 %  L is ty  Z astaw ne I lu s k ic  . . .

Z y to  u a t a r g u  „
d to  ,, dostawy

Z W IK D NIA .
VFeksle na L o n d y n ......................................

„ H am b u rg ..........................
P a r y ż ................................

Pożyczka N arodow a. . . . .
5%  M e t a l i k i .................................................
A kcje B anku  K redytow ego

78
86'/*

1 Wh 
9P /1 *  
Ifi<»t 1 e- '* i? f
» !* /•

16‘O
iSty
137 ;• 
7t '* 
to
f 0 iii

124

7 0
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O G Ł O S Z E N I A  U l i Z p o W e .  -  0 D I H I 1 I J L I I L I ) 1  O f i M B J E l l l J L
U W I A D O M I K M A  1 P R Z Y W I L E J E .  
UaBJiEHifl i i  i i r i iB iu E r m .

N. D . 4278.
M Y A L E X A N D E R  II-gi

C e s a r z  W s z e c i i  R o s j i  K r ó l  P o l s k i  

& & &
W iadom o czynim y, iż

Trybunał Handlowy w W arszawie 
w Im ie n iu  N a sz e m  

wydał wyrok następujący:
Obecni: D ziało się w W arsza-

•Ljakowski V . Prezes, wio na sesji Trybunału 
Bering | e  . Handlowego d. 6 (1 8 )  
"Snnewald i v - z‘ Czerwca 1869 r.

(podp.) M ijakowski V . Prezes.
(  — )  A ndrych iew iez Podp.

T ryb unał H and low y w  W arszaw ie.
M ając sobie don iesionem  przez Ja n a  C zysz-  

W s k ie g o  han del otw arty w ody koloń sk tej czyli 
Perfumerja zwanym  w  W arszaw ie pod Nr. 464 /5  
otrzymującego, i tam że zam ieszk ałego , w poda
niu jego w  dniu 5 (1 7 )  C zerw ca r. b . zam esio-  
Oem. iż  tenże z pow odu ogó ln ej stagnacji w  h an 
dlu, braku odbytu, w ygórow an ych  cen  tow arow  
Oabvwanvch przez n iego  do handlu i  n iew yp ła
calności''d łużn ików , sta ł s ię  n iew ypłacalnym  
Swoim w ierzycielom  i d la  teg o  o o g ło szen ie  je 
go up adłości doprasza się, w  takim  w ięc stanie  
rteezy, w  m yśl art. 4, 5, 13 i d a lszych  księg i
U l K . H.

T ryb unał H andlow y w  W arszaw ie  
Upadłość Ja n a  C zyszkow sk iego h an d el otw arty  
Wody ko loń sk iej czy li perfum erją w  W arszaw ie  
Pod N r. 464 /5  prow adzącego, i  tam że zam iesz
kałego " o głasza . Czas zaczęc ia  się  takow ej z 
dniem 10 (2 2 )  K w ie tn ia ) r. b . ja k o  datą dok o
nanego protestu  w ek slu  na  rsr. 386  lia  rzecz  
Franciszka Szw eygert w ystaw ionego i  przy po
daniu z dnia 5 (1 7 )  C zerw ca r. b . przez Jan a  
Uahnik produkow anego ok reśla . O pieczętow a
nie w sze lk iego  m ajątku do tegoż C zyszkow 
skiego n ależącego , poil pow yższem  numerem  
lub odzie bądź indziej znajdow ać się  m ogącego  
rozporządza' i do d op ełn ien ia  tego, Pod sędk a- 
Sądu P ok oju  W ydziału  II  deleguje. K urato
rami O brońcę Sąd ow ego i J a n a  B ah n ik  w ie 
rzyciela m ianuje, n a  S ę d z i e g o  K o m i s a r z a  W - g o  
Sennew alda S ęd ziego  T rybunału  przeznacza. 
Osobę up adłego przez oddanie go  pod asserwa- 
cję w oźnego  D w orak ow sk iego  zabezp ieczyć n a 
kazuje. W pis n a  rsr. 3 jak o  w  ob iek cie  n ie 
pewnym tym cznsow ie ustanaw ia i op ła tę  tak o
wego na  m asę w kłada. M ocą w yroku w I-ej 
instancji pod tym czasow ą egzekucją mim o opo
zycji i apelacji w ydanego, zaw ieszen ie  k tóre- 
§o na  tab licy  T rybunału  i  podanie do pissn
Kuratorom p oleca .

(p od p .) M ijakow sk i V . P rezes.
(  - -  )  A ndrych iew iez Podp.

Zalecamy i rozkazujemy etc.
Z a ‘zgodność etc. i tak ow y K uratorom

w ydaję.
W arszaw a d. 9 21 C zerw ca 1869 r.
Podpisarz T ryb unału  H an d low ego ,

(L. S .) (l>odp.) A n d rych iew iez._______

N . D . 4283 . T ryb unał H andlow y w  W ar
szawie w yrokiem  na  dniu 5 (1 7 )  C zerw ca r. b. 
Zapaełyin u p ad łość  B en jam in a B rataiuler, z 
'tszclkicm i skutkam i zn iosl i Syndykow i w yda
cie tow arów  tem uż p o lecił.

W arszaw a dn ia 7 (19  C zerw ca 1869 r.
Sew eryn C hm ielew ski, O brońca Sądowy.

o i  W A S i C f i :  s p a d k ó w . 
OTKPHTIE HAOJIWTBTi.

N. L>. 4289. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
G u b en ji Siedleckiej.

O głasza nin iejszem , żc po nastąpione j śmierci:
1. L udw ika N ow osie lsk iego , w ierzyciela  su- 

*ny rsr. 90 na  dobrach M ogiln ica  a. z P ow iatu  
Sokołow skiego, w dzia le IV  w ykazu  pod N r. 4 
Zabezpieczonej.

2. Józefa  D aw id a  K o h en , w sp ó łw ła śc ic ie la  
Nieruchomości tu w  S ied lcach  Nrem  I lyp otecz-  
bym 208 i  253 oznaczonej.

3. E tk i z D ak ty lów  K ohen , w sp ółw łaśc ic ie lk i 
bieruehom ości tu w  S id lcaeh , Nr. 253  oznaczo- 
bej, otw arte zosta ły  p ostępow ania  spadkow e, 
2 °  zam knięcia których, term in prekluzyjny w  
kancelarji pod pisanego R ejenta  tu  w  S ied lcach  
b a  dzień 4 ( 1 6 )  Grudnia 1 8 6 9  r. oznaczon y zo- 
«tał.

S ied lce  d. 4 (1 6 )  C zerw ca 1869 r.
1— 2 A dam  D am ięck i.

-V. !). 4 3 1 0 . P isarz Sądu Pokoju 
W ydziału I-go w W arszawie.

Po śmierci Gotlieba re i Bogum iła Oernieh, 
Właściciela nieruchomości gruntu i młyna wia
traka, w gminie Powązki, teraz pod num. polic. 
23 położonej, otworzył się spadek do regulacji 
i zamknięcia którego, termiu prekluzyjny na d.

2 4  W rześn ia  (6  P aźd ziern ik a) r. b. w  m iejscu  
p osied zeń  Sądu oznaczam .

W arszaw a dnia 4 (1 6 )  M arca 1869 roku.
1 — 1 B zeszo tarsk :.

N. D . 1981. P isa rz Sądu Pokoju  
, w Szadku.

Po śmierci: 1. M ośka Lew kow icz ^ztern
w ła śc ic ie la  n ieruchom ości w Lasku N P  98 i 
Abram a H ersza  Sztern w ierzyciela  sutny rs. 
60+ z prawrm Zastaw y na te)że n ieruchom o
ści. 2. W ilchelm a i W ilchelm iny m ałż. 
H irsz  w ła śc ic ie li nieruchom ości w P abian i
cach Nr. 171 i 5S. oraz J ózefa  i M arjanuy 
m ałż. N ow akow skich w ierzycie li sum y rs. 
SaO natejżen ieruchom ości 3. M acieja K oliń 
sk iego w ierzyciela sum na nieruchom ościach  
w Zduńskiej-w oli: a ) rs 2 :5  i m ającem
prawo dzierżaw y, na sum ie rs. 900 i  prawie 
dzierżaw y do m ałż Sam son na nieruchom o
ści N P. S5 lokow anych, b) rs. • 09  na n ie
ruchom ości NP. 33+ c) rs. 150 î  rawa 
zastaw y na nieruchom ości NP. 329. d) 
z łp . 1 .320 na n ieruchom ości N P . 341; o tw o 
rzy ły  się  spadki, do regulacji których term in  
na dzień 18 i30) W rześn ia  18(59 r- w k a n 
celarji hypotecznej pod prekluzją wyzna
czam.

Szadek d. 4 ( 169 Marca 1869 r.
J O tocki.

N . D . 1988 . P isarz X ancelarji Ziem iańskiej 
w Su  wałkach.

Zawiadam ia w szystk ich  interesow anych, 
że  do uregulow ania przed nim spadku po 
A ntonim  S ienkiew iczu  co do O strzeże iń a  o 
w ytoczonym  przez niego procesie w p rzed 
m iocie przyznania mu na w ła s n o ść  U ro czy 
ska P ogorzałe zw anego na dobrach Sztabin  
w pow iecie Suw ałkskim  w dziale III pod Nr. 
19 zapisanego, dzień 13 (25) W rześn ia 1866 
roku w yznaczył.

Ko 'n isk i.

-V. / /  1 9 8 6 . P isarz Sądu Pokoju 
w Hrubieszowie 

Po śm ierci Jankla K oaiga w łaśc ic ie la  nie 
ruchom ości Nr. 24 w H rubieszow ie p o łożo 
nej, Otwarł s ię  spadek do uregulow ania któ  
rego term in prekluzyjny na dzień 12 ( 2 1 ) 
W rześn ia  r. b. wyznaczam .
H rubieszów  d. 20 L utego .4  M arca' 1869 r.

H . Jungow ski.

R E G U L A C J I -  h y p o t e c z n e . 
Y C T P O i O T B O  I H T O T E K I ) .
N . D . ,5155. S ą d  Pokoju w Pułtusku. 

W ydzia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki 

gruntów do probostwa w- Karniewie należących, 
własność obecnie Skarbu stanowiących w Okrę
gu Pułtuskim Gubernji Łomżyńskiej położo
nych. Zawiadamia strony interesowane, że ta
kowa nastąpi w Sądzie tutejszym w dniu 8 (20) 
Sierpnia 1869 r.

W zywa więc interesentów, iżby w terminie 
sami osobiście, lub przez prawnie umocowanych 
pełnomocników stawili się z dowodami wykazu- 
jąeemi ich prawa, pod skutkami prekluzji w art. 
154 i 160 prawa hypotecznego przewidzianej; 
w łaściciel niestawający na żądanie wierzycieli 
ulegnie karze rsr. 1 kop. 50 i podług art. 150  
tegoż prawa, utraci prawo dobrodziejstwa wzglę
dem wierzycieli.

O głoszenie decyzji co do regulacji nastąpi w 
dniu 12 (24) Sierpnia r. b. i na posiedzeniu Są
du i od tego dnia zacznie upływać czas odwoła
nia się od niej, bez dalszych więc wezwań ma
jący interes, w terminie pilnować się winni.

Pułtusk d. 15 (2 7 )  Kwietnia 1869 r.
Bodsędek, Jaworski.

N . D . 4 2 6 5 . S ą d  Pokoju w Radim e  
W ydzia ł Hypoteczny.

Z  powodu żądane) regulacji hypoteki n ie 
ruchom ości m iejskiej w m ieście  M iędzyrze
cu a m ianowicie:

D om u w m ieście M iędzyrzecu  przy u licy  
Szkolnej pod Nr. 7)26 p ołoż inego. do w łasno
ści H erszka O bersztern należącego.

Zawiadam ia przeto  in teresentów , iż  tako
wa nastąpi w Sądzie tutejszym  dnia lo  1.30) 
W rześnia 1869 r.

W zywa ich  zatem , aby do takowej oso 
b iście lub przez pełnom ocnika urzędownie i 
szczegó ln ie  na to  um ocowanego zg ło s ili się , 
żądan ia  sw e i wnioski do protokółu  regula
cji podali i w dokumentu prawa ich udowa
dniające opatrzyli się .

O strzega ich oraz. iż  n iezg łaszający  s ię  w 
term inie podpadają skutkom  prekluzji w art. 
154 i 160 pr.cwa o hypotekach z rditu 1818 
przepisanej.

Jeżeliby  w łaśc e ie l n ieruchom ości w yw oła 
nej w term inie do regulacji n ie staw ł  s ię , ten 
ż e  na żądanie któregokolw iek z  interesantów  
na karę do rub. sr 7 kop 50 skazanym  z o 
stanie i podług art 150 t. p utraci w szelk ie  
dobrodziejstw a prawne w zględem  sw ych w ie 
rzycieli.

O głoszen ie decyzji jaka  w skutek  aktu r e 
gulacji wydaną będzie, nastąpi d. i 9 W rztśn ia  
i i  Paździoru ta ;  1869 r. na posiedzeniu  S ą 
du tutejszego  i od tegoż dnia czas do od 
w ołan ia  się  od niej upływ ać zaczn ie.

In teresen ci przeto bez dalszego w ezw ania  
w tyrużs duiu og łoszen iu  jej. przytomni być 
powinni.

R adin  d. 4 (16) Czerwca 1869 r. 
za PoiL ędka,

.Pisarz Sądu, M. Slubow ski.

L I C Y T A C J E .  —  T O P r i l .
N . D. 4113 . M agistrat M iasta  

W arszaw y.
Podaje s ię  do w iadom ości p ow szech n ej 

że  w dniu 25 Czerwca (7  L  pca) r. b. o go
d zin ie  12 w południe odbędzie s ię  w sali 
p osied zeń  biura M agistratu licytacja in plus 
przez opieczętow ane deklaracje, na wydzier
żaw ien ie przez ciąg  lat 3 ch to jest: 1869, 
187+ i 1871 pastw iska m iejskiego w Pradze  
Skaryszew skim  zwanego, a; to od obniżonej 
do rs 75 wyraźnie do rubli srebrem  sied-m- 
d ziesięc iu  p ięciu  roczn ie dzierżaw y ustano  
w ionej, w warunkach zam ieszczonej i do 
n in iejszej licytacji podanej.

M a ją cy  przeto zam iar ubiegania »ię o ta 
kow ą dzierżaw ę m ogą z łożyć  w c za s ie  i m iej
scu  wyżej oznaczonym  na ręce p. o. P rezy
denta  m iasta op ieczętow an e deklaracje, na
p isane podług wzoru niżej za m ieszc zo n e
go, a w tych wyraźnie literam i bez skrobania  
poprawek i przekreśleń , w yp iszą  postąpioną  
przez s ie b ie  sum ę rocznej dzierżaw y.

N adto do deklaracji winien być dołączon y  
kwit kasy głównej ekonom icznej m iasta W ar
szaw y, na z łożon e w tejże  vadjnm w ilości 
rs. i 5 i na koszta  o g łoszen ia  rs 10 które  
nieutrzym njącem u się  przy licytacji, natych
m iast zw rócone będą.

B liższe  warunki dotyczące w m owie b ęd ą 
cej licytacji, są  do przejrzenia w wydziale  
administracyjnym  kaśdodziennie.. wyjąwszy  
uni św iąteczne.

W zór do deklaracji.
1 W  skutek  ogłoszenia/l; dnia podaję

n in iejszą  deklarację, iż m ocą której obow ią
zuje się  zadz.ierżawić w ciągu  at trzech  to  
je s t  1869, 1870 1 1871. P astw iska Skarysze  
w sk ieg u  ofiarując za t ik o w e  roczn ie dzier  
źawy rsr N. N . (w ypisać literam i), podda
ją c  się  wszelkim  obowiązkom  i zastrze
żeniom  w warun .ach licytacyjnych zam iesz
czonym .

K wit na z łożon e w k asie  ekonom icznej 
m iasta  W arszaw y vadium w ilości rsr. 15 
i na k oszta  o g łoszen ia  rsr. 10 przy niniej- 
szem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p isałem  
dnia N .

ćpoapisać wyraźnie imię i nazw isko!
W arszaw a dnia + ( 1 6 ) Czerwca 1869 r 

p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu Jenerał-M ajor  

Z upow ażnienia R adny M agistratu, 
L ueeński.

2 —3 za  N aczeln ika Kancelarji, Battdouin.

N. i) . 4060 K a A m e i ty .  Fyijr.r
.' Ot >■ , r i i i ć .

O n , K.aauuicitaro 1’yóepMCKWO Mpan.ieaia 
o ó liii i- iHeTen, ero  b l  upacyTCTBiii oiiaro lipo- 
HstBogMTbch fiy syrb  23 luma (5  Iio.ia) c. r. bt> 
'lac'b no no Jy;(!isl uyO.HI'iHb!e, TOpra in minus 
uocpegCTBOM'b BaueuaTriHHw.vL o ó i.a iu en iłi, 
oa nocram iy ji.hu m , eocTonmie npn C t- 
pags'Kok TiojihMt, xOJupcByio eaópHKy H npn 
HenminKod Tiopi,at, upagiuii.Hio no I (13)  
HttBapa 1871 r., e l  no-iimecTBt, 150 nygom, 
b l  rogb. T ojin i HauHyrcii c l  i l l  ti.i 9 pyó. 
sa iij a l .

JKc.uiK.iuiS npuHiiTh na Cebu ounroiCHHyio
uocT.asity oóimaHO. in, uaaaa'ieotiouy ąunTop- 
roB-b ep osy  npejr/raniiTh na pyitu P. Hpor- 
ct.jaTe.ihCTRyioma' o iipiicyrCTidii ryóepiic.Ka- 
ro llpaB.ienia iu ii npdCJari, n i, I'yfiepiir.iioe 
n p an .ic iiic  saucnaTaiiuoe oóloic.i -llir: coctu- 
n.ieHHoo no litiRie npHJiariiesiofi «op«t, na 
re , óor.oń fiyMarr 30-uont,e'inaro goCToaa- 
erlia, cl »oacneniesn, in> Tanonoifb uu4,pa«u 
h nponncbio m nub, no Kalinin, ujoiuhmuctl 
na ceóa o iotl  lioapnS'L.

R b  y n o n n iiy T O n y  o ó" la  c .ie  ii ; k> y ., j  /i. h  : ó l i t l  
upnJoatemi KBH-raiiuiu PyóepHCKtlró iu :i 
OspyKsHaro ICasuanełlcTBa na npe/cr'anJica- 
hm ii Tyga BpońeHHMil aazorii (vadium) m > 
c t o  TpUjuaTb iiKTi, pyÓaofi, naźiimbiMH 
ram i, aaKzagBMBH Jnicrann, lu ń  gpyrnn« Po- 
cygupcTBeHHMBH OyMaraMH j,03E O .ic h h li: ,:;i no 
cym eerw ylom nm , youKoiH-eniM'i. kl  npegera- 
BJoHiio bt. aa.tofb no/dftaaareabCCBaBib ct.'
KildUO IO.

i ,KOH'laTC.lbiłwd epSKL ,’(4U llO^auil OÓ'Lil
ii .1 cn i ii nasiinHiictr,!i yo 1 uaca tio noayjn ii, 
TOrOgHR KLKOTOpMŻ IiaSHftOCHM TOpru.

Ho pacnemtTuu.in npcacraBJieHiitizT, ut> 
ep osy  a nu jo p i otob oOLHBZCHiii, uoapar, o- 
CTaHercH aa t®*'t> jhiucml, Koropoe oóba- 
BBTh eanyio HM3iuyio uBny.

OóbmijieiuH uogaHHMii lu n  npneaamibia

r n i u t .  i i c T e n e n i ż  n a c i n i u e i u m r o  o p O K a , n . i n  H e  
n o  » o p u t , .  u j m  ó e s L  c o ó z i o ą e H i a  n o p n i K a  y -  
K a n n a i  o  1 7  c t .  u p a n i i i L  1 6  ( 2 8 )  M a n  1 8 3 3  r .  
n.in c a , n o jH H C T K a jiH , n o n p a B H ii i iu i  h j i i i  a a i u i o -  
‘l a i o i u i n  b t .  c e ó t ,  n p e g j i o iR e ń i i t  upox;ir.Hi,ia 
T O p ro B h iM 'L  y e . i o u i H i r b .  l i a K O t i o i n ,  n p e j (C T a -  

B 4 CH BM H  6e3T. npiOÓlgdlU  0 4  O H W JI'i, |O i : a -  
o i i T c . i j.c!n  a na tin e c c H hmn n p c w Ć H H M ft a a j i o r i  

lie ó y j y - n ,  npmiHTM u i i a ic b  H e s a i t O H H u u  6y- 
j y T i ,  O T B e p m y T h i .

H aK D H C IC l, O Ó L H B JiaeT C II, MTO T l i n ,  3 0  K flM T, 

o c i u h c t ć h  n o ą p n g T ,  H a T o p r a x i , ,  o ó a s a H - b  
T O T U a c b  n o c . i l !  y T B e p s t s C H ij i  c h x t >  T o p  o b i .  
i ip e g T T a B j ie H H L ii i  m m l  B p e M e H u u i i  a a . i o r i ,  j o -  

i i o j h u t l  j o  y ,  ń a c i H  n o j p a j p i o i i  c y n M U  i i  h t o -  
T o p r o n u a  y c j o p . i n  m o h ih o  p u j t . t i .  e i i i c j H e B H O  
c t>  9  u a c o B T .  > T p a  j o  3  h u c o k t .  h o  n o j y g H D ,

3 0  H CK *T10 T e  n i  C M L n O C K p er .H H X L  , I I | i a 3 J H H T -  
11L IX L  H T a f l e .11, HI,1X L  JH C il H L  R o e H  110- I U  JtH- 
n e f l c i i o M L  O - r g - S j e n in  K a  i H m c u a i o  . P y ó e p n -  

c i t a r o  I I p a B J e i i i i i .

d i o p n a  o ó i i B . i e H i i i .
R c jt . jc tB ie  oÓ LnBjeiiia EhiutiucK aro Py-

ó e p H C it a r o  f l | i a B j e H i a  o t t ,  . . . . c .  r .  a a  
A l . . • O n y ó j i i K O B a H i i a r o  k l  B a p i i i a n c i i o j i L  

j U ie B H H ii t ,  n  I v a j n m c K H X i ,  ryfiepHCKiixL 15'S- 
gO M O C TH X L c i r - ' L  o Ó L i i B J a i o ,  ' r r o  t i j i n f i n i i a i o  
n a  ceón n o c T o n i t y  j i .h o  J-UI c o c t o i u u h x l  iipn 
G-r.; a la [ l o .o  r io p t .M t , x o J l i t e B o f i  c ,a ó p i i K i i  n 
i i p ń  .J e r n iH U K O ft T t o p h x h  n p H j n j b i i i ó  a a  c y m - .  
My  . . . p , ó .  . .  . n o n . ,  i i o g n e p r a H c i .  n e t , m l  
O Ó liaaH IIO C TH M L  I lO H c lie ilH h lM L  IIL  T O p r O R b lX L  
y c j o n i a x L ,  K O T o p m i  m h T , b ‘l  -r o  h i  u ,  c m i  h s -  
B t,C T H b i. K E i i T a i m i io  . . .  .  . K a a t i a n e i l c T i i a  

l i a  i i p e j c r u H j  iiH b iti  H jie M C H iib lii a a . i o n ,  b l  
c t o  T p ń g f i a f k '  n  u  t l  p y f i i e i i  c c j i e ó p o  u l  i i p n  
c c  m l  i i / a  J a r . , 10 .

I v E i i r a i i u i io  o i i o  b l  c . i y n a t ,  ó f c T y n j O H i i t  
T O p r o B L , c a s n ,  n o . i y n y  o f n / i i T i i o ,  Ii j m  i i p o i p y  
n b j ć i o T b  rco m i l ;  n o  n o  i  i - ł ;  m t . c t o  l i o c T o i m a r o  
a i lT Ć J b C T B o  M O ę r o  u l  . . . .  ( l i a u n ć a T L  t u t 
k o , r o p ó f L ,  y j i m y ,  i i y n e p L  jjO M a, h i j c j o ,  iim ii  
u  < t> a > iii.iiio )

I '. I ln jiiiu L , 28 Man 1 8 6 9  ro ju .
1— 3 C oBt.TiitiKL, 3 a B a s ' iK i f i

N . D . 4 235 . R ad a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpita la  Dzieciątka Jezus ib W arszawie.

P od aje do w iadom ości, żę  z pow odu n ied oj- 
śc ia  do  skutku w  dniu 6 (1 8 )  b. m. i r. licy tacji 
n a  dzierżaw ę lo k a li w  kam ien icy  szp ita ln ej pod  
Nr. 1 3 3 5 , przy u licy  S -to  K rzyzkiej, a m iano
wicie:

5-ciu  P o k o i, przedpokoju, kuchni na  2-im  
p iętrze od cen y  260  rs. rocznie.

4 -ec li P o k o i, przedpokoju, ku ch ni na  2-im  
piętrze od cen y 260 rs. rocznie.

O dbędzie się  w  Szpita lu  D z iec ią tk a  Jezu s  
w  dniu 13 (2 5 )  b. m. i r. o godzin ie 11 z rana  
przed delegow anem i C złonkam i R ady S zczegó 
łow ej trzecia licytacja  g ło śn a  in  plus n a  d z ie r - . 
żaw ę ja k  w yżej w ym ienionych lok a li. D z ierża 
w a tych  lo k a li trw ać ma rok jed en  od dn ia  19 
C zerw ca (1 L ip c a ) r. b. do tak iego  czasu 1870  
roku.

W arunki licy tacyjn e są do przejrzenia w k an 
celarji Szp ita lnej każdod zicin iie.

W arszaw a, dnia 7 (1 9 )  C zerw ca 1869 r.
P rezydujący, M ianow ski.

3 — 2 P om ocn ik  N adcorcy Szp ita la , M acharski.

N. D 4 1 0 8 . hum isnrz Adm inistracyjny  
Cursułn 4 ó ‘ 6 AJiaxia ll'a.-.v-U'-f.

P odaje do wiadom ości publicznej, iż pra
wnie zajęte na satysfakcję nab żn ośc , sk a r
bowych i m iejsk ich  ruchom ości, a m ianow i
cie: lustra, łó żk a , serwantki. kanapa, fo tele , i  
k rzesła  m achoniowe, oraz żyrandol brązowy, 
w dniu 18 i30 Czerwca i Só9 r. o godzin ie 1 
z południa w domu pod Nr 2256 przy Hlicy 
N alew ki przez licytację za gotow e p ien iądze  
w ięcej dającem u sprzedane zostaną.

W arszawa d. 3 (15) Czerwca iSfio r.
2 -  2 Dobronoki.

N. 3) 4110. K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrlcnłu 4 5 i 6 M iasta  W arszawy.

Podaje do wiadomości pub licznej, iż  pra
wnie zajęte  na satysfakcję należności skar* 
bowych i m iejskich ruchom ości, a m ianow i
cie: komoda szeslą g , sto lik , s tu ł fotel, krze
sła , sza fa  jesion ow e, łó żk o  że lazn e i t. p. 
przedm ioty, w dniu 20 Czerwca i2 Lipca) 
1869 r. o-godzin ie  1 z południa w domu pod  
Nr. 2255 p rzy  ulicy N alew ki przez licytację  
za gotow e p ien iądze więcej dającem u sp iz e -  
daue zostaną .

W arszaw a d. 3 (15) Czerwca 1869 r.
2 — 2 D obronoki.

*V. D . 4 2 8 0 . P isa rz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

StosoW nie ilo url. 682 K . P . S . w iadom o czy
n i, iż na żądanie  S tan isław a P itr y ek ieg o  o b y 
w atela , w  W arszaw ie pod  N r. 1883 5. i  1884  
za m ieszk a łego , a zam ieszkan ie praw ne do tego  
iiiteresu  i  ca łeg o  p ostępow ania  subhastacyjn e- ■ 
gó  u Sew eryn a K ozarzew sk iego , P atron a  przy  
T ryb unale  C yw ilnym  w W arszaw ie, w  W arBza- 
wie pod N r. 233  zam ieszkałego , obrane m ają
cego , w  poszukiw aniu sum y rsr. 750 , z procen
tem  5 %  od dn ia 27 M arca (8  K w ietn ia) 1868



1*298

r .  i kosztów  od G abryeli z Jerzm anow Bkioh 
Zygm unta F re j obyw atela, m ałżonki, w asy
stencji i /.a upoważnieniem tegoż m ęża swego 
czyniącej, u>iaśeieielki nieruchom ości w W a r
szawie pod N r. 3087 u. p rzy  ulicy W olskiej po
łożonej, tam że zam ieszkałej, p ro tokółem  Jo z e 
f a  K urm an K om orn ika p rzy  T ryb u n a le  Cywil
nym  w W arszaw ie w dniu 23 L ipca  (4  S ierp
n ia )  1868 r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego wywłaszczenia, zajęty i zaare 
sz tow ana została  ,

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w  W arszaw ie pod N r. 3087 a. przy ulicy W ol- 
sk ie j, na  gruncie czynszowym, z k tó rego  op ła
ca  się czynszu rocznie rsr. 6, w gminie M agi
s tra tu  m iasta W arszaw y, w C yrkule P o licy j
nym  i A dm inistracyjnym  V I I ,  w juryzdykcji 
S ąd u  P o k o ju  W ydziału  I I  w W arszaw ie po ło
żona, praw em  w łasności do egzekw owanej dłu- 
in ie z k i G abryeli z Jerzm anow skich  Zygm unta 
F re j obyw atela i u rzędn ika m ałżonki należąca, 
i w tejże posiadaniu  zostająca, poszukiw aną 
w ierzytelnością  hypotecznic obciążona, przy
b liżonej rozległości około łokci kw adr. 7000, 
a lb o  arsz. 5600 obejm ująca.

N a  gruncie  tej nieruchom ości, są nasąyujące 
zabudow ania:

1. Oficyna z drzew a gontam i k ry ta  z 2 ko 
m inam i m urowanem i.

2. Oficyna z drzew a gontam i k ry ta  z kom i
nem  m urowanym , w k tórej w części m ieszczą 
się kom órki i k loaka .

3. K om órka z drzew a gontam i k ry ta .
4. P iw nica z drzew a gontam i k ry ta .
5. A ltan a  z drzew a gontam i k ry ta .
6. S tudnia drzewem ccm brow ana z pom pą 

i  k o rb ą  żelazną.
7. P a rk a n  z desek z b ram ą  w jezdną i 

fu rtk ą .
8. O gród warzywny, fruktow y i kw iatow y, 

w  którym  znajduje się drzew owocowych około 
sz tuk  32, oraz wiele drzew ek dzikich, krzewów, 
kw iatów  i w inogron, niem niej je s t  kom pas gip
sow y i 5 ław ek drew nianych.

9. P a rk a n  z desek.
10. Podw órze, ty lko  rynsztok i kam ieniem  

p o t o w y m  w ybrukow ane m ające, w którym  znaj
d u je  się drzew  dzik ich  sztuk 7 i kw iaty, nie
m niej budka d la  psa.

W  nieruchom ości tej opróez egzekw owanej 
w łaścicielk i, je s t 1 lo k a to r  W ojciech K w iatkow 
sk i, k tó ry  p łac i rocznic rsr. 20.

1 Z a owoc w ogrodzie sprzedany, zap łaciła 
G aw rońska rsr. 15.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa
resztow anej n ierucnom ości, znajduje się w ak 
cie zajęcia u  sprzedażą dyrygującego Sew eryna 
K ozarzew skiego P a tro n a  przy T rybunale  Cy
w ilnym  w W arszaw ie, w W arszaw ie pod N r. 
233 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień  i w a
ru n k i sprzedaży w' kancelarji T rybu n a łu  tu te j
szego w W ydziale I-ym  złożone, przejrzane być 
m ogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P rezy 

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod 
N r. 387 urzędującem u, n a  ręce A ntoniego D ą
brow skiego u rzędn ika  tegoż M ag istra tu .

2. K onstantem u Ł ąckiem u P isarzow i Sądu 
P o k o ju  W ydziału I I ,  w W arszaw ie pod 790 u- 
rzędująeem u, n a  ręce własne.

Obudwom  dn ia  6 (18) S ierpn ia  1868 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej powyż zaję

tej n ieruchom ości w W arszaw ie dnia 7 (19) 
S ierpn ia  1868 r., a  w dniu dzisiejszym do księ 
g i zaaresztow ali w kance la rji T ry b u n a łu  tu te j
szego n a  ten  cel utrzym yw anej, w pisane zo- 
s ta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie w 
m iejscu zwykłych posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej 
pod  N r. 549 o godzinie 10 z ran a  dnia 8 (20) 
P aźd z ie rn ik a  1868 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Sew eryn K oza- 
rzdw ski P a tro n , k tó rego  zam ieszkanie je s t wy
żej w skazane.

W arszaw a d. 20 Sierp. (1 W rześ.) 1868 r . 
w zast. P odp isa rz  T rybunału ,

J u lja n  Świerczewski. 
W yw ieszono n a  tablicy  w sali ustępowej 

T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.
W arszaw a d. 20 S ierp . (1 W rześ.) 1868 r. 

w zast. P odpisarz  T rybunału ,
J u lja n  Świerczewski.

N astępn ie po ogłoszeniu trzech publikacji 
zb io ru  objaśnień  i  w arunków  sprzedaży w d. 
8  (20) P aździern ika  1868 r .,  22 P aździern ika  
(3  L is topada) 1868 r. i 5 (17) L istopada 1868 
r .  T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie w yrokiem  
d a ty  5 (17) L isto p ad a  1868 r . wyznaczył te r 
m in do przygotowawczego przysądzenia n ie ru 
chom ości pod N r. 3087 a. w W arszaw ie przy u- 
licy  W olskie j położonej, wyżej opisanej n a  d. 
27 L istopada (9 G rudnia) 1868 r . godzinę 10 
z ra n a  w W ydziale I  tegoż T rybunału , w k tó 
rym  to term inie licy tac ja  zaczynać się będzie od 
sum y rsr. 2,000 przez popierającego w ierzycie
la  postąpionej.

W arszaw a d n ia  7 (19) L isto p ad a  1868 r. 
P isarz  T rybunału ,

K adca D w oru, Zgórski. 
N astępnie po odb citl w powyższym term inie 

przygotow aw czego przysądzenia, T rybunał Cy
w ilny w W arszaw ie w yrokiem  daty  27 L is to 

p ad a  (9 G rudnia) 1868 r. n ieruchom ość w W a r
szawie przy uliby W olskiej sytuow ana pod N r. 
3087 lit. A .  p rzysądził przygotow aw czo Sewe
rynow i K ozarzew skiem u P atronow i przy T ry 
bunale  Cywilnym w W arszaw ie za sumę rsr. 
2,000 i term in  do ostatecznego przysądzenia 
wyznaczył n a  dzień 24 S tycznia (5 L utego) 
1869 r. godzinę 10 z ra n a  w W ydziale I  tegoż 
T rybunału , a  zarazem  spory  przez dłużniczkę 
G abryelę z Jerzm anow skich  F re j o uniew ażnie
nie postępow ania subhastaeyjnego wywołane, 
ja k o  bezzasadne oddalił.

W arszaw a d. 29 L istop . (11 G rud.) 1868 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca  D w oru Zgórski.
D alej gdy term in  do ostatecznego przysądze

n ia  rzeczonej nieruchom ości n a  dzień 24 S ty
cznia (5 L u te g o ) 1869 r. godzinę 10 z ran a  
w yznaczony, z pow odu założonej apelacji przez 
G abryelę z Jerzm anow skich  F re j, m ianowicie: 
tak  od wyroków  T rybunału  Cywilnego w W ar
szawie daty  24 W rześn ia  (6 P aździern ika) 
i 28 P aździern ika  (9 L istopada) 1868 r. w pun
kcie  zm iany b iegłych do oszacow ania ty le razy 
w zm iankow anej n ieruchom ości N r. 3087 a. w 
W arszaw ie m ianow anych, ja k o  też i od w yroku 
T rybu n a łu  Cywilnego w W arszaw ie daty  27 
L isto p ad a  (9 G rudnia) 1868 r. w punkcie unie
w ażnienia całego postępow ania subhastacyjne- 
go spełzł bezskutecznie, przeto  gdy apelacje  te 
ta k  w sporze o m ianow anie biegłych wyrokiem 
Sądu A pelacyjnego K rólestw a Po lsk iego  daty 
8 (20) K w ietnia 1869 r., ja k o  też w sporze o 
uniew ażnienie postępow ania subhastaeyjnego 
w yrokiem  Sądu A pelacyjnego K ró lestw a P o l
skiego daty  22 M aja  (3 Czerwca) 1869 r . odda- I 
lone zostały, i gdy z powodu zaspokojenia S ta 
n isław a P atryck iego , oraz gdy n a  sku tek  wy
niesionego żądan ia przez L udw ika-Jerzego  2-ch 
im ion M eltzer i T eofila i A n n y  m ałżonków  
Szym ańskich o podstaw ienie w praw a S tan isła
w a P atryck iego  do dalszego popieran ia  przy
m uszonego wywłaszczenia nieruchom ości po- 
w ałanej N r. 3087 a. w W arszaw ie, T ry b u n a ł 
Cywilny w W arszaw ie wyrokiem  daty  9 (21) 
Czerw ca 1869 r. wydanym, L udw ika-Jerzego  
2-ch imion M eltzer obyw atela, w W arszaw ie 
pod N r. 927 <1. zam ieszkałego, w poszukiw aniu 
sumy rsr. 840 kop. 60, z procentem  od dn ia  28 
L ip c a  n. s. 1868 r., oraz T eofila i A nnę m ał
żonków  Szym ańskicli obyw ateli, w W arszaw ie 
pod N r. 758 zam ieszkałych, w poszukiw aniu 
sumy rsr. 1050, z procentem  od dnia 24 L ipca 
n. s. 1866 r., o raz tegoż samego T eofila Szy
m ańskiego w poszukiw aniu sumy rsr. 750, z 
procentem  od dnia 24 L ipca  n . s. 1866 r. od 
G abryeli z Jerzm anow skich  F re j, n a  n ierucho
m ości tyle razy  pow ołanej N r. 3087 a. in tabu lo 
w anych, do dalszego pop ieran ia  przym uszone
go w ywłaszczenia tejże nieruchom ości podsta
wił, a  to za spraw ą i popieraniem  Sew eryna 
K ozarzew skiego P a tro n a , k tó ry  to w ierzyciele 
zam ieszkanie praw ne do tej egzekucji i całego 
postępow ania subhastaeyjnego u rzeczonego 
Sew eryna K ozarzew skiego P a tro n a  przy T ry 
bunale  Cywilnym w W arszaw ie, w W arszaw ie 
przy ulicy M ostowej pod N r. 233 zam ieszkałe
go, sobie obra li, i przez tegoż P a tro n a  dalej 
w ywłaszczenie nieruchom ości danej popierają; 
zatem  T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie powyż 
pow ołanym  wyrokiem  daty  9 (21) Czerwca 
1869 r. z instancji L udw ika-Jerzego  2-ch im ion 
M eltzer i T eofila i A nny m ałżonków  Szym ań
skich powyż pow ołanych wydanym , wyznaczył 
now y term in  do ostatecznego przysądzenia rze
czonej nieruchom ości N r. 3087 a. w W arszaw ie 
przy  ulicy W olskiej położonej, n a  dzień 30 
Czerw ca (12 L ip c a )  1869 r. godzinę 10 z ran a  
w W ydziale I  tegoż T rybunału , w miejscu zwy
kłych posiedzeń w W arszaw ie przy  ulicy D ł u- 
giej pod N r. 549.

W arszaw a dnia 10 (2 2 ) Czerw ca 1869 r.
P isarz  T rybunału ,

R adca D w oru, Zgórski.

N. D. 4287 . P isarz Trybunału Cywunego 
w 'Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P  8 . wiadomo 
czyni, iż na żądanie Antoniego Siauowskie- 
go obywatela, w W arszaw ie  pod N r 724 z a 
m ieszkałego, a zam ieszkanie prawne do 
tego in teresu  i całego postępow ania subha- 
stacyje.ego u  K azim ierza Podoskiego M ecena
sa Obrońcy przy  W arszaw skich D epartam en
tach  R ządzącego beuatu, w W arszawie pod 
Nr. 1777 zam ieszkałego, obrane m ającego, w 
poszukiwaniu sum yrs. 4,500, z większej su
my rs 15 000 pochodzącej, z procentem  5%  
od dnia 7 Kwietnia u. s. 1867 roku i kosz
tów od li łodzim ierza Górskiego obywatela, 
w łaściciela nieruchom ości w W arszawie pod 
N r 732 położonej, zaś w W arszaw ie pod 
Nr. 1440A zam ieszkałego protokółem  Jó z e 
fa Kurman, K om ornika przy  Trybunale Cy
wilnym w W arszaw ie, w dniu 16 (.28) Czerw
ca 1867 r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego wywłaszczenia, z a ję tą  i za 

i aresztow ana została
NIERUCHOM OŚĆ, 

w W arszaw ie przy ulicy Leszno pod Nr. 732, 
na gruncie emfiteutycznym z k tórego co ro 
cznie op łaca  się czynszu po rs r  3 kop. 39 '/5, 
w cyrkule policyjnym i adm inistracyjnym  7 
w gminie M agistratu  m iasta Warszawy, w 
jurisdykcji Sądu Pokoju W ydziału  I I  w

W arszawie położona, praw em  własności do 
egzekwowanego dłużnika W łodz.m ierzą Gór
skiego należąca i w tegoż posiadauiu zosta 
ją c a , poszukiw aną w ierzytelnością hypotecz- 
nie obciążona Przybliżonej rozległości oko
ło  łok. kw. 1650, czyli arsz. !32o zaw iera
jąca .

Na gruncie tej n eruchom ości są  n a s tęp u 
jące  zabudowania:

1. Dom m asiv murowany o p a r te rze  i 2-ch 
p iętrach  b lachą żelazną kryty, 3 kominy mu
rowane mający.

2. Oficyna "masiv m urowana, o p a rte rze , 
dwóch p iętrach , pod pó ł dachem  blachą k ry 
tym, o 3-ch kom inach murowanych, z piwni
cami.

3. Kom órki z drzewa pod półdaszkiem  
blachą krytym , z gankiem  drewnianym, w z - 
budowaniu tern na pa rte rze  są  3 kom órki, wo
zownia, stajn ia, kloaki, a  na p ię trze  czyli 
ganku 7 kom órek.

4. Oficyna masiv m urowana o p a rte rze ,
2 p iętrach , oraz m ieszkaniach poddasznych, 
dachów ką karpiów ką kryty, 4 kominy m uro
wane m ająca.

5. D ół na sk ład  śmieci balam i z w ierzchu 
pokryty, a  dalej kom órki z drzew a o p a rte rze  
i p ię trze , b lachą  kryte, studnia  Dalami cern- 
brow ana z pom pą drew nianą, z wachadłem  
Żelaznem.

6. Oficyna m asiv murowana o p a rte rze  i 
dwóch p iętrach , pod pół dachem blachą ż e 
lazną krytym , sześć kominów murowanych 
mająca. Pod oficyną tą  znajdują się  p i
wnice.

Podwórko kamieniem  polnym wybrukowa 
ne, w którem  je s t  rynsztoK balami pokryty 
do bramy i przed tąz  bramą.

W nieruchom ości tej je s t  2ó-ciu lokato
rów z imion i nazwisk, oraz ilość ceny n a j
mu uiszczających, w akcie zajęcia  wymienio
nych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a 
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia u  sprzedażą  dyrygującego Ka
z im ierza  Ponoskiego Obrońcy przy W arszaw 
skich D epartam entach R ządzącego Senatu  
w W arszawie pod N r 1777 zam ieszkałego, 
zaś zhjór objaśnień i w arunki sprzedaży w 
K ancelarji T rybunału  tu tejszego w W ydziale 
1 złożone, p rzejrzane być mogą..

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstow i W itkowskiem u Prezy

dentowi m iasta W arszawy, w W arszaw ie pod 
Nr. 387 urzędującem u, na  ręce  Wincentego 
K ępińskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. K onstantem  Ł ąckiem u, Pisarzow i Sądu 
Pokoju w ydziału  I I  w W arszawie, pod N r. 
790 urzędującem u na ręce  w łasne.

Obudwom d. 8 (20) L ipca 1867 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyższej 

nieruchom ości dnia 18 (30) S ierpnia 1867 r., 
a  w dniu dzisiejszym  do księgi zaareszto- 
wań w K ancelarji T rybunału  Cywilnego tu 
tejszego na ten  cel utrzym ywanej wpisane zo
sta ło .

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień  i wa
runków  sprzedaży odbędzie się na jaw nej au 
djencji T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w Wydziale 1, w m iejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 o godzinie 10 
z ran a  dnia 27 Październ ika (8 L istopada) 
1867 r

S przedażą dyrygować będzie Kazim erz 
Podoski Mecr.as, Obrońca przy W arszaw 
skich . epartainentack  R ządzącego Senatu, 
k tórego zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane. 
W arszawa d. 31 Sierp. (12 W rześnia) 1867 r. 

w zast. Podpisarz T rybunału ,
Ju ljan  Świerczewski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w v\ arszawie.

W arszaw a d. 31 Sierp. (12 W rześ.) 1867 r. 
w z. Podpisarza T rybunału ,

Ju ljan  Świerczewski.
Po odbyciu w d. 27 Październ ika  (8 L is to 

pada), 1 0 , 22) L istopada  i 24 L istopada  (6 
Grudnia: 1867 r. 3ch publikacji zbioru obja 
śniań i warunków sprzedaży nieruchom ości 
N r 732 w W arszawie przy ulicy Les no po
łożonej T rybunał tutejszy wyrokiem daty 24 
L istopada  (6 G rudnia; 1866 r. zapadłym , wy
znaczył term in do przygotowawczego p rzy są 
dzenia rzeczonej nieruchom ości na  d  2 (14) 
Stycznia U 68 r. godzinę 10 rano k tóry  się 
odbędz e w m iejscu zwykłych posiedzeń T ry 
bunału  Cywilnego w W arszawie w W ydziale 
I, pod Nr. 549 przy ul cy Długiej.

L icy tacja  w term inie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się  od sumy rs. 15,000 
jak o  szacunku przez popierającego sprzedaż  
podanego, zaś w term in ie  ostatecznym  od Vs 
części szacunku przez biegłych wynaleźć się 
lnianego.
W arszaw a d. 29 L istop. (11 G rudnia) 1867 r. 

P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Z górski 

W term inie powyższym nieruchom ość Nr. 
732 w W arszawie położona, p rzysądzoną zo 
s ta ła  przygotowawczo Kazim ierzowi Podo- 
skiemu Obrońcy przy  Senacie za sumę rsr. 
15,000 i T rybunał wyrokiem d. 2 14) S tycz
nia 1868 r. zapadłym  wyznaczył term in  do 
ostatecznego przysądzenia  rzeczonej n ie ru 
chomości na d. 12 (24) Kwietnia 1868 r. go

dzinę 10 rano  k tóry  s ię  odbędzie w miejs 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilcego 
W arszaw ia w W ydz I pod Nr. ó 19 pr*y u11 ‘ 
Długiej.

L icytacja zacznie się od %  części szacua 
ku przez biegłych wynaleźć się mianegJ-

W arszawa d 9 (71) Stycznia 1868 r.
P isarz  T rybunału ,jR adca Dworu, Zgórski-1 
Gdy następn ie  Obrbńca Antoniego SianoW- 

sluego K azim ierz Podoski Obrońca przy h® 
nacie życie zakończył, a gdy spory t>rze 
dłużn ika w łodzim i rz a  Górskiego j.rawouioj 
cnie wyrokiem R ządzącego Senatu daty L 
L istopada  i9 G rudnia) fSfis r. zostały  oda*' 
lone, tenże Sianowski popierający  subbas® 
cją  ustanow ił sobie za  obrońcę Izydora Kar' 
śnickiego P a trona  przy Trybunale Cywilny® 
w W arszaw ia pod Nr. 1765 zam ie3zkałeg°: 
u którego zam ieszkanie prawnie do n:niejs*e' 
go całego postępow ania suhhastacyjueg® 
obiera sobie i przez tegoż działając, uzysk*1 
pod d .3  G rudnia (4 Stycznia* 1868 9 r. wy
rok  ilacyjny T rybunału  wyzuaczający term® 
do ostatecznego przysądzenia nieruchomos® 
N r. 732 w W arszaw ie n i d. 23 Stycznia 
L utego) 1869 r. godzinę .0  rano, który g1’!' 
odbytym być nie m ógł z powodu zaszłyc“ 
sporów i gdy takowe wyrokiem Sądu Apelacyj
nego d. 4 (16 Lutego 1869 r. zapadłym , u." 
sun ię te  zostały, T rybunał wyrokiem ilscyj" 
nym daty 27 Lutego (11 M arca) 1869 r. zap*" 
dtym  wyznaczył nowy term in do ostateczne' 
go p rzysądzenia rzeczonej nieruchomości n* 
d. 1 (lo i Kwietnia ,'859 r. godzinę 10 ran°i 
który również d la zapadłych sporów- odby" 
tym być niemógt. a  że takowe znów wy W  
kieio Sądu Apelacyjnego d. ty 29 M aja (1® 
Czerwca: 1869 r. ocznie zapadłym  oddalone 
zostały przeto T ry b u n ał wyrokiem ilacyjuy® 
daty  5 < 17) Czerwca 1869 r  zapadłym , w y 
znaczył nowy term in do ostatecznego przy' 
sądzenia nieruchom ości N r 732 w Warsza
wie położouej, na d. 8 20) L ipca 1869 r. g°' 
dzinę 10 rano, który  się odbędzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilueg0 
w W arszawie w w ydziale I  pod Nr. 549 przf 
ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się o l  sumy rs. 18,191 »• 
29, jako  ) ~\ części taksy.

Sprzedażą k ieru je  Izydor Karśnicki Patron 
jak  wyżej zam ieszkały.

Vadiunt do licytacji rs. 1,500.
W arszaw  d 6 (18) Czerwca 1869 r.

P isu-z  T rybunału ,
1— 1 R adca Dworu, Zgórski.

N. D . 4-274. W  dniu  18 (30) C zerw ca r. b- 
o godzinie 10 z ran a  n a  ta rg u  M uranów , rozmaj 
ita  g arderoba i b ielizna dam ska, sakw ojaż1 
w alizka;—w dniu  13 (35) t. m. i r. o godzini0 
9 z ran a , meble jesionow e i inne na  Seweryno" 
w ie;—w tymże dniu o godzinie 12 w południ® 
za Ż elazną-bram ą w ełna w znacznej ilości;— 
dniu  12 (24) Czerw ca r. b. o godzinie 3 z po
łudn ia , w domu pod N r. 745 6 towary łokcio
w e,— a w dniu 16 (28) t. m. i r. na  Starem -inie'  
ścic rozm aite m eble, garderoba dam ska, mi®' 
dniea, sam ow ar i t. p. przedm ioty, wszystko v’’ 
W arszaw ie, jak o  praw nie zajęte w drodze eg*®' 
kueji sądowej, przez publiczne licytacje sprze
dane bedą.

W arszaw a dn ia  9 (21) Czerw ca 1869 r.
1 — 1 N . M ierkow ski, K om ornik.

N. D . 4275. W  dniu 18 (30) Czerw ca r. h- 
o godzinie 10 z ra n a  n a  p lacu  targowym Mu'  
rano'w zwanym, i o godzinie 3 po południu !1,; 
p lacu  targow ym  . koło  T rzech Krzyży zwany®’’ 
w W  arsza w ie , sprzedaw ane będą rozmai*6 
przedm iotu, praw nie w egzekucji sądowej zaję
te, jak o  to: m eble m achoniowe, palisandrów®’ 
orzechow e, jesionow e, brzozowe, lu stra , firanko 
dywany, rąd le  m iedziane, ta lerze  fajansowe, fi
liżank i porcelanow e, obrazy, tace, szkła  rozma
ite i t. p., a  to  przez pub liczną licytację.

W arszaw a dn ia  9 (21) Czerwca 1869 r.
1 — 1 T . Ęjchler, K om ornik. „

N. D . 4279. W  dniu 13 (25) b. tn. o godz’" 
nie 10 rano  na  Sew erynow ie, w dniu 16 (28) *• 
m. o godzinie 10 n a  Starem -m ieście, tegoż dni* 
o godzinie 10 ran o  n a  M uranow ie, i w dniu 1* 
(30) b. m. o godzinie 10 rano na  Sewerynowi®’ 
w W arszaw ie, praw nie zajęte  ruchom ości, ja^ °  
to: m eble m achoniow e, jesionow e, fortepia*’ 
dywany, garderoba, w ina w różnych g a t u n k a c h ’ 
arak , oliwa, lik iery  i t. p ., przez publiczną h ' 
cytacię sprzedane będą.

N. D . 4285. W iadom o czynię, iż w s z e lk ’® 
po dzień dzisiejszy plenipotencje prze2 
JW -g o  Rzeczywistego Radcę S tanu A lexandr® 
syna ^
sy

na T eodora  H ilfcrdyng n a  osobę P lo t* "* *  
ina B altazara  ( lirziinon

go w W arszaw ie zam ieszkałego w ystaw iony _ 
dotyczące głów nie dóbr Klzhiecin w 1 °. 
wiecie M arjam polskim  G ubernji Suw ałksk’®J 
położonych w zupełności i całości otlvt o I*1, 
ne zostały ak tem  wzachowaniu W ł°“ f1̂  
m ierzą K retkow skiego R ejen ta  K ancelarji 2 ’® 
m iańskiej w W arszaw ie będącym . •

Ż adnych więc czynności tenże Chrzanows 
imieniem JW -g o  R . R. St. A leksandra  U ’ 
dyng dopełniać niemoie.

Bdnard von Keuss. 763Jĵ

w D ru k arn i Rządowej O kręgu N aukow ego W arszaw skiego.— Za pozw oleniem  C enzury. D O D A T E K  z dwóch

(Dalszy ciąg Ogłoszeń w Dodatku.)


